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NIETZSCHE 


przed trybhunałem denazylikacyjnym 


Nietzsche dzieli z Ryszardem Wagnerem nieprzyjemną rolę O = 
roka III Rzeszy. Szerokim masom daleko poza granicami Niemiec 
znany jest jako twórca legendy o nadczłowieku i jasnowłosej bestiń 
a jego „wola mocy“ (Wille zur Macht) uważana jest za skrót poli- 
tyczno-ideowy ery hitlerowskiej. Ale oto już pojawiły się zwłaszcza 
w Niemczech, głosy próbujące dokonać pełnej rehabilitacji Nietz- 
schego. Sam Tomisz Mann w wygłoszonym ostatnio na kongresie 


PEN-klubu w Zurychu referacie, podjął się tej rehabilitacji, stara- 
jąc się udowodnić, że filozofia Nietzschego w miczym nie zawiniła 
powstania III Rzeszy. Mann jednak żył przez cały czas hitlerow- 
skiego władania w dalekiej Kalifornii, zdala od amfiteatru, w któ- 
rym złe moce nietzscheańskiej filozofii przemieniały Niemców w 
prawdziwe bestie, — a nadto przeszedł niebezpieczną ewolucję w 
kierunku mistycyzmu i swoiście pojętego psychologizmu, dając te- 
mu wyraz zwłaszcza w wydanej niedawno w Szwajcarii swej ko- 
respondencji z węgierskim filozofem i historykiem religii Karolem 
Kereneyi. Ale obrony Nietzschego podejmują się nie tylko wielkie 
nazwiska. Raz po raz słyszy się o odczytach na ten temat w naj- 
mniejszych nawet miasteczkach Niemiec, z dyskusją a jakże — i w 
ten sposób te prowincjonalne posiedzenia przeobrażają się powoli 
w formę miniaturowych posiedzeń denazyfikacyjnych, z któ- 
rych oskarżony Nietzsche wychodzi jako zwycięzca. 

Cała zaś polemika o Nietzschego, prowadzona z równym natę- 
żeniem w całym świecie — ostatnio ciekawe głosy odezwały się w 


Rosji, Austrii, Czechosłowacji, Francji — 


przypomina wielki 


proces denazyjikacyjny, w którym rolę obrońców grają nie tylko 


Niemcy, a rolę oskarżycieli nie tylko nie-Niemcy. W ten 
sądowe, 


casus Nietzsche to zjawisko 
ludzkie. 


sposób 


ogólnoświatowe, ogólno- 


Spróbujmy nakreślić zarysy tego procesu, wynotować za i prze- 
ciw, na podstawie opinii wyrażonych dotąd w prasie niemieckiej 
i zagranicznej. Wbrew zwyczajowi udzielimy najpierw głosu obro- 
nie, pozostawiając na koniec replikę, która jest zarazem oskarże- 
nim. Niech to będzie dowodem na to, że w procesie tym nie pra- 
gniemy być bezstronni, że chcemy się przyłączyć do głosu oskarży- 
ciela, który winien być głosem ostatnim. 

ponme 


OBRONA MA GŁOS 

Wysoki Trybunale! Chcielibyś- 
my sie na początek zastrzec prze- 
ciwko łączeniu Nietzschego z Wa- 
gnerem. Wagner to typowy Nie- 
miec w swym nadmiarze czci dla 
fałszywego bohaterstwa i w skłon 
ności do mistycznego obłędu. W 
muzyce Wagnera widzi się i chaos 
i brak miary, jest to muzyka, uka- 
zująca prawdziwie pragermańskie 
formy myślenia i sztuki. Nietzsche 


"=" y1nczascHr tv" jedyny prawie "Eu" 


_„Jutrzenkę”, 


ropejczyk i „obywatel świata“, 
jakiego Niemcy u schyłku XIX w. 
przeżyły, jeden z nielicznych, ja- 
kich Niemcy posiadały. Oskarży- 
ciele mają prawo przedstawienia 
i powtórzenia tych wszystkich 
myśli Nietzschego, które wzbu- 
dzają podejrzenie wzniecania, od- 
chowywania i pielęgnowania fa- 
szyzmu. Naszym dobrym prawem 
jest zacytować z drugiej strony to 
wszystko, co Nietzsche powtórzył 
by dziś na swoją obronę, gdyby 
przyszło mu stanąć przed takim 
denazyfikacyjnym trybunałem. 


Jako świadków obrony na tę 
rozprawę wezwaliśmy jedynie 
„Wiedzę radosną”, 
„Niewinność rozwoju” i „Nie- 
wczesne rozważania”. W jaki spo- 
sób zachowują się w niemieckich 
procesach denazyfikacyjnych ob- 
ciążeni jakąś winą wobec ludzko- 
ści i demokracji przy wyborze 
świadków? Po prostu zamawiają 
sobie kogoś „niearyjskiego* po- 
chodzenia, który by poświadczył, 
że oskarżony bynajmniej nie był 
antysemitą. Jak się ma ze sprawą 
tą w wypadku Nietzschego? Za- 
cytujemy króciutko z „Wiedzy 
radosnej“ głos Nietzschego o Ży- 
dach, który świadczy o nieposia- 
daniu przez oskarżonego żadnych 
uprzedzeń rasistowskich: „Europa 
pod względem logiczności i jaśniej 
szych zwyczajów myślowych nie- 
mało Żydom zawdzięcza; przede 
wszystkim zaś Niemcy jako godna 
pożałowania, prawdziwie derain- 
sonable rasa... wszędzie, gdzie Ży- 
dzi zdobyli wpływ, uczyli celniej- 
szego dzielenia, ostrzejszego wnio- 
Skowania, jaśniejszego i czystsze- 
Eo pisania: zadaniem ich było za- 
wsze przywodzić naród „do rozu- 
mu“. Co by na to powiedział 
Goebbels? Takich i podobnych 
pozytywnych ocen Żydów spotka- 
my pełno w „Jutrzence*. Gdzie 
indziej jednym zdaniem przekre- 
śla Nietzsche późniejsze osławio- 

„Ustawy norymberskie": BZ 


ne 
pomieszania ras powstaje źródło 
„Ile kłamliwo- 


wielkich kultur, 
ści trzeba posiadać, by w dzisiej- 
szej pomieszanej Europie poruszać 
problemy rasistowskie“, „Maksy- 
ma: nie zadawaj SIĘ z człowie- 
kiem, który bierze udział w zakła- 
manym rasistowskim  szwindlu* 
(„Europa /Niemcy“). 

Możemy zatem spokojnie uwol- 
nić Nietzschego od zarzutu rasi- 
stowskiej zarozumiałosci. Jest 
rzeczą jasną, że z człowiekiem 
wypowiadającym takie zdania nie 
przebywałby w towarzystwie 
Goebbels, Streicher czy Rosen- 
berg. 

Jemu, prawdziwemu Europej- 
czykowi, obce były wielkoniemiec 
kie tęsknoty i nacjonalistyczna 
przesada. Wyraźnie powiedział w 
„Wiedzy radosnej“, że to co we 
Francji nazywa się szowinizmem, 
w Niemczech nosi nazwę niemiec- 
kości. „Deutschland, Deutsch- 
land ueber alles“ to najgłupsze 
chyba hasło, jakie kiedykolwiek 
padło. Dlaczego w ogóle Niemcy 
=m pytam się: jeśli nie przedsta- 
wiają i nie chcą czegoś, co miało- 
by większą wartość, niż głosi to 
lakakolwiek inna dotychczasowa 
Potęga! Jeszcze jedno wielkie 


państwo, jeszcze jedna więcej nie- 
dorzeczność w świecie*. Erę Bi- 
smarcka w tej samej „Niewinno- 
ści rozwoju* nazywa „erą nie- 
mieckiego ogłupiania“. W III Rze- 
szy żywemu odebranoby chyba 
obywatelstwo za pogląd, że aby 
być dobrym Niemcem, trzeba się 
odniemczyć'. W „Niewczesnych 
rozważaniach“ zdanie pb zdaniu 
bije w istnienie III Rzeszy: „Tu 
przeżywamy zatem skutki ze 


"WSZySLRICH dachów głoszonej na- 


uki, że państwo jest najwyższym 
celem ludzkości i że nie ma wyż- 
szych obowiązków nad służbę 
państwu, w czym widzę nie tyle 
powrót do pogaństwa ile powrót 
do głupoty”. I dalej: „Wszystko 
służy nadchodzącemu barbarzyń- 
stwu razem z dzisiejszą sztuką i 
nauką“. Dalej: „O naszych naj- 
większych ludziach można zawsze 
powiedzieć: oby byli więcej ge- 
niuszami a mniej aktorami!“ I je- 
szcze: „Wielcy ludzie nie posia- 
dają w Niemczech ogromnego 
środka wychowawczego: śmiechu, 
wielcy ludzie w Niemczech nie 
śmieją się“. I tak cytat za cyta- 
tem mógłby przytoczyć oskarżo- 
ny na swoją obronę. Nienawidził 
militaryzmu, walczył przeciwko 
fałszywemu bohaterstwu  („Mę- 
stwo przed wrogiem to rzecz sa- 
ma dla siebie; z tym wszystkim 
wciąż jeszcze można być tchó- 
rzem i niezdecydowanym pomy- 
leńcem* — „Wiedza radosna“), wy 
kpiwał zwierzęce posłuszeństwo 
niemieckich mas. Na wszystko to 
dość znajdziemy cytatów i wszy- 
stko to wskazuje na to, że Nietz- 
sche, gdyby żył, należałby „do 
grupy pierwszych emigrantów. 
„Zdarzają się naprawdę ludzie 
którym wydaje się, że uczczą daną 
rzecz przez nazwanie jej niemiec- 
ką. Jest to szczyt narodowej głu- 
poty i bezczelności* — oto jeden 
jeszcze cytat z „Niewinności ro- 
zwoju”, który powiększyłby mu 
liczbę wrogów. 


Podaliśmy, jakby się zachował 
Nietsche w stosunku do III Rze- 
szy i rządzącej nią kliki oraz jak 
ustosunkowanoby się do niego, 
gdyby w tym okresie żył. Ponie- 
waż jednak nie żył, nie mógł się 
bronić przed jednostronnymi ko- 
mentarzami do jego dzieła i my- 
Śli, nie mógł się bronić przed ty- 
tułami, które mu przyznano, a 
które, jak stwierdziliśmy, uważał- 
by za hańbiące i wstrętne. 


REPLIKA i OSKARŻENIE 

Obrona zasypała nas cytatami. 
Wierzę, że gdyby czas na to po- 
zwolił, mogłaby przytoczyć ich o 
wiele wiecej, sięgając również i 
do innych Wzieł, Szanowna pu- 
bliczność promienieje z radości, 
że obronie udało się w tak łatwy 
sposób oczyścić Nietzschego — 
Europejczyka z zarzutów. Nie na- 
szą jednak sprawą jest rozstrzy- 
ganie proroczych zagadnień, co 
uczyniłby Nietzsche gdyby żył. 
Można by bowiem, opierając się 
na podobnej ilości innych cyta- 
tów, przewidzieć, że Nietzsche zo- 
stał dajmy na to kolaboracjoni- 
stą albo nawet Parteigenossem z 
niskim numerem. Nie do nas na- 
leży jednak wizjonerstwo. 


Obronie wydaje się, że ukazała 
dowody nieznane i bezsporne. 
Ależ i my byliśmy czytelnikami 
Nietzschego, wszystko to znamy. 
Przecież nikt z nas nie stwierdził, 
że Nietsche jest odpowiedzialny 
za pogromy żydowskie. Zeby być 
antysemitą, trzeba być mniej wy- 
kształconym i wychowanym od 
Nietzschego. Nie zapominajmy 
zresztą, że swojemu przyjacielowi 
Żydowi Rhinowi, Nietzsche za- 
wdzięcza niejedną myśl, a inny 


Żyd Georg Brandes był tym, któ- 
ry pierwszy wydobył Nietzschego 
z mroku i pokazał Europie. Rów- 
nież i drugiego zarzutu, posądza- 
jącego Nietzschego o nacjonalizm, 
nikt z nas nigdy poważnie nie 
wysuwał. I w tym wypadku zatem 
kłopoty obrony o odpowiednią 
ilość dowodów były zbyteczne. Z 
obu tych zarzutów nie trzeba 
Nietzschego uwalniać, bo nie był 
on ani antysemitą ani nacjonali- 
stą. 

Chodzi o zupełnie inne rzeczy, 
o zupełnie inną treść szkód wy- 
rządzonych przez Nietzschego. 
Chodzi przede wszystkim o fał- 
szywą moralność, którą głosił, o 
przewartościowanie wszystkich 
wartości, z którego był taki dum- 
ny, a co miało zabójczy wpływ 
na Niemców. Zresztą nie tylko na 
Niemców. Głównym świadkiem 
na umysłowe i moralne zepsucie, 
jakiego dokonał swoim „Poza do- 
brem i złem“, jest Mussolini, 
przyznający sam, że dzięki po- 
znaniu dzieł i nauk Nietzschego 
stał się zupełnie innym człowie- 
kiem. Nietzscheańskie hasło: „Na- 
rażajcie się na niebezpieczeństwo 
życia“, włoski kabotyn zmienił w: 
„Lepiej dzień jeden przeżyć lwem 
niż rok cały owcą“. Takimi prze- 
sadnymi hasłami wzniecał Nietz- 
sche fałszywe bohaterstwo, obra- 
cające się potem przeciw naro- 
dom bezbronnym. Zresztą pamię- 
tajmy na marginesie, że Nietzsche 
był mistrzem sofizmatu, w pis- 
mach jego roi się od sprzeczności. 
Ale nie mniej pamiętajmy też, że 
Nietzsche wielbił Cezarego Borgię, 
którego ręce na długo przed Hi- 
tlerem pełne były krwi. Człowiek 
pozbawiony współczucia, który 
upadającego popycha, wspaniale 


STANISŁAW TELEGA 


wycięta jasnowłosa bestia, Her- 
renmensch, wojna uświęcająca 
każdą rzecz, Antychryst — oto 
niektóre tylko zjawiska i poję- 
cia, czczone i chwałone przez 
Nietschego. Co brutalne, surowe i 
pozbawione litości, to znajduje u 
niego łaskawe oko. Nieludzkość 
rnoże się na niego równie dobrze 
powołać jak amoralność. Nietz- 
sche, przeciwnik miłości bliźnie- 
go, to strome zbocze ku przepaści 
zbrodni. 


Z wściekłością atakuje demo- 
krację, jej intelektualną siłę i 
obyczajową wielkość. — Dzieki 
wspaniale opanowanej demagogii 
wywiera na pocztąku wieku XX 
wielki wpływ na szerokie kręgi 
ówczesnej inteligencji europej- 
skiej, która także i dzięki Nietz- 
schemu z trudnością pojmuje nie- 
uniknioną nadchodzącą rewolucję 
socjalną. Ma to miejsce zwłaszcza 
wśród rosyjskich dekadentów, u 
Biełyja, Wiaczesława Iwanowa, 
Gumliowa. Sokratesa nazywa 
ojcem demokracji (co jest błę- 
dem, bo skłonność do demokracji 
mieli raczej sofiści, z którymi So- 
krates walczył) — ale przeciwko 
tak pojętemu Sokratesowi obra- 
ca Nietzsche całą swoją niena- 
wiść. Walczy z rozumem i dialek- 
tyką, przeciwstawiając im in- 
stynkt i sztukę. Pojęcie prawdy 
operuje Nietzsche w dwojaki spo- 
sób: raz za pomocą swoich „prze- 
wartościowań' obala ją całkowi- 
cie, innym razem potwierdza ją, 
o ile jej potrzebuje dla jakiegoś 
określonego celu. Podobnie postę- 
puje z moralnością, z historią, So- 
fistyczną elastyczność pojęć wy- 
pracował sobie w sposób niezwy- 
kle wirtuozyjny. Pochwala paso- 
żytnictwo! 


(Dramaf 


Czas, byśmy dzisiaj przeczytali 
Nietzschego na nowo i inaczej. W 
kręgu dogasającego płomienia za- 
kończonej dwa lata temu hitle- 
rowskiej wojny wyczytamy zda- 
nia, których istotny sens przed 
wojną mógł być dla nas tajem- 
nicą. „Po owocach ich poznacie 
je“ — ten ewangeliczny werset 
niech nakreśli nam sposób, w jaki 
odczytamy Nietzschego na nowo. 

I jeszcze jedno, co dyskwalifi- 
kuje Nietzschego już nie jako fi- 
lozofa tylko ale i jako człowieka. 
Życie jego było w wyraźnym kon- 


flikcie z tym co pisał i głosił. 
Uczył odwagi do życia, a sam 
przed jego niebezpieczeństwami 


uciekał, szukając wygody. Kiedy 
pod koniec w latach obłędu spo- 
tykał się ze współczuciem i ofiar- 
nością otoczenia, książki jego już 


wtedy gwałtownie  wykpiwały 
miłość bliźniego i współczucie, 
miłosierdzie i pokój maluczkich. 


Hitleryzm wiele się od niego na- 
uczył! 

Dlatego żadna obrona nie uchro 
ni go przed banicją. Nie tylko 
dlatego nie wolno mu wejść na 
nowo w społeczeństwo świata, a 
zwłaszcza w społeczeństwo nie- 
mieckie, że był gorącym przeciw- 
nikiem socjalizmu, który w zbu- 
rzonej przez nietzscheański hitle- 
ryzm Europie, budować przyszedł 
lepszą przyszłość, ale także i dla- 
tego, że świat, który tęskni za 
moralnością poznał jego zbro- 
dniczą moralność, antysocjali- 
styczną, antychrześcijańską, anty- 
ludzką. 

Nietzsche nie może być zdena- 
zyfikowany! Trzeba by bowiem 
za taki wyrok zapłacić straszliwą 
cenę, którą znowu wyznaczyłby 
Europie naród niemiecki. 
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Romana Wołowskiego 


yło to gdzieś w 1933 r. gdy 

pewnego dnia prof. Stan. 

Pigoń pokazał mi dziwną 
pocztówkę, która nadeszła z Nie- 
miec na Uniwersytet Jagielloń- 
ski. Byłem wtedy pochłonięty pi- 
saniem pracy magisterskiej na 
temat udziału Seweryna Goszczyń- 
skiego w towianiźmie i rozczy- 
tywałem się z ciekawością w fa- 
scynujących, rękopiśmiennych pa- 
miętnikach autora „Zamku Ka- 
niowskiego*, dotyczących właśnie 
mistycznego ruchu polskiej emi- 
gracji po r. 1831. Wertowałem 
tym pilniej te pamiętniki, że w 
owym właśnie czasie wybuchła 
nowa „bomba literacka”, od któ- 
rej dymy poszły po całej literac- 
kiej Polsce. Wal. Charkiewicz 
ogłosń mianowicie ma łamach 
„Wiadomości literackich* miezna- 
ne dokumenty o  Towiańskim, 
przedstawiające tego „Mistrza“, 
w którego boskość uwierzył na- 
wet Mickiewicz (origo eius autem 
divina!) jako szarlatana, uwodzi- 
ciela i człowieka bez skrupułów. 
Szczególnie wiadomość, że To- 
wiański miał nieślubne dziecko, 
wywołała zrozumiałą sensację, 
zwłaszcza w szeregach zaprzysię- 
głych zwolenników i apolegetów 
człowieka, który twierdził, że o- 
trzymał od Boga misję zbawienia 
Polski i całego świata. 

Jakież więc było moje a zara- 
zem i prof. Pigonia zdumienie, 
gdy z owej pocztówki napisanej 
w języku niemieckim i datowanej 
z Berlina, dowiedzieliśmy się, że 
pisze niejaki Roman von Go- 
szczyński, podający się za wnuka 
Seweryna Goszczyńskiego! Ów, 
nieznany nikomu Niemiec z Ber- 
lina, zwracając się ogólnikowo do 
profesorów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, pisał, że, niestety, nie 
zna dobrze języka polskiego, po- 
mimo to jednak interesuje się 
bardzo dziełami swego  „Gross- 
vaters*, Seweryna Goszczyńskie- 
go. Jednocześnie zwracał się z 
prośbą o wskazanie mu dzieę Se- 
weryna Goszczyńskiego w języku 
niemieckim, szczególnie dzieła 
„Moje podróże“. 

Sprawa wyglądała tajemniczo 
przede wszystkim dlatego, że 
Goszczyński nie był żonaty. Po- 
nieważ zaś podpisany podawał 
się za wnuka, nasuwał się prosty 
wniosek, że Goszczyński miał mo- 
że nieślubne dziecko. Ostatecznie 
nie było by to pierwsze nieślubne 
dziecko wśród polskich postów 
romantycznych. Bo właśnie od 
samego Goszczyńskiego pochodzi 
wiadomość, zresztą zupełnie pta- 
wdziwa, że nieślubnego syna miał 
znany autor „Marii“, Ant. Mal- 
czewski. Charakteryzując miano- 
wicie Malczewskiego w przed- 
miocie do lipskiego wydania „Ma- 


rii“ w r. 1844, zamieścił tam Go- 
szczyński następującą notatkę — 
„Nie możemy właściwiej zakoń- 
czyć tego pisma, jak zapisaniem 
jeszcze jednego szczegółu, mało 
komu dotąd wiadomego. Mal- 
czewski zostawił syna z pobocz- 
nego łoża... Ten potomek Mal- 
czewskiego, nazwiskiem Jaku- 
bowski, mając udział w ostatnich 
walkach narodu, podzielił także 
losy jego części powołanej do 
cierpienia poza krajem i zamie- 
szkał w Ameryce. Jakkolwiek 
bardzo jeszcze młody zapowiadał 
w sobie niepowszednie zdolności 
poetyckie“. ‘ 

Goszczyńskiemu też zawdzięcza- 
my inną jeszcze, niemniej cieka- 
wą wiadomość o nieślubnym 
dziecku Mickiewicza. W swoich rę- 
kopiśmiennych pamiętnikach za. 
notował on dn. 21 lipca 1858 r. 
następującą wiadomość: „Wczo- 
raj słyszałem od Łąckiego, że 
Xawera (Deybel a dziś Menardo- 
wa) pisała do Wł. Mickiewicza w 
tej treści: „Mąż mój jest bez miej- 
sca, jesteśmy w niedostatku, żą- 
dam od Ciebie 2000 fr. na wycho- 
wanie dziecka twego ojca“. Mia- 
ła ona to dziecię w r. 1847 — roz- 
puszczono, że ojcem jego był 
Mickiewicz. To pewne, że jakiś 
czas chowało się w domu Mickie- 
wicza. Bądź co bądź bezczelność 
tej, niegdyś naszej siostry, jest 
rzadka. Nie darmo czułem do niej 
stały wstręt w najlepszych jej 
chwilach, kiedy dla niektórych 
uchodziła za świętą”. 

Uderzyło mnie tylko to, że ten 
krąg wiadomości o nieślubnych 
dzieciach dwóch poetów roman- 
tycznych pochodził właśnie od 
Goszczyńskiego, człowieka zresz- 
tą o kryształowym charakterze, a 
tymczasem kartka, która przy- 
szła z Berlina, wskazywała, że 
i Goszczyński... miał nieślub- 
nego syna! Zastanawiało mnie 
wprawdzie od razu, dlaczego ten 
„nieślubny* potomek nazywa się 
też Goszczyński. Przejrzałem więc 
szybko wszystkie listy i pamięt- 
niki Goszczyńskiego z okresu je- 
go pobytu w Niemczech (r. 1839), 
jednakże, poza pewną, dość sen- 
sacyjną, a dotyczącą  Goszczyń- 
skiego sprawą, o której nie czas 
jeszcze pisać, nie znałazłem ni- 
czego, co by miało jakiś bezpo- 
średni związek z tym zagadnie- 
niem. A przecież pamiętniki tego 
poety rejestrują jego życie nie- 
zwykle wiernie i szczerze. Trudno 
zaś uwierzyć, ażeby Goszczyński, 
notujący najmniejsze swoje grze- 
chy (wystarczy przypomnieć cho- 
ciażby jego charakterystyczny ka- 
jecik, znajdujący się w niewyda- 
nych dotychczas pamiętnikach, 
zatytułowany „Winy”) nie poczu- 
wał się do pewnych wspomnień, 


obowiązków czy czegoś w tym 
rodzaju. 

Zagadkowa sprawa wyjaśniła 
się mieco, gdy na kartkę Romana 
Goszczyńskiego odpowiedział tak- 
że prof, Pigoń, przesyłając mu 
jednocześnie część ogłoszonych 
przez siebie pamiętników autora 
„Zamku Kaniowskiego* pt. „Chro- 
nologia mojego życia“. Wówczas 
to tajemniczy adresat berliński 
nadesłał list, w którym sprosto- 
wał swoje poprzednie twierdze- 
nie. „Seweryn Goszczyński ist 
nicht mein Grossvater, sondern 
Grossonkel, Ich bin der einzige 
Grossneffe des Dichters... Meine 
Mutter ist die einzige lebende 
Nichte des Dichters“. 

A więc przypuszczenie o „nie- 
ślubności* na razie odpadło. Spra- 
wa ta jednak tak mnie zaintere- 
sowała, że spodziewając się uzy- 
skać od owego Romana Goszczyń- 
skiego jakieś bliższe szczegóły o 
Sewerynie Goszczyńskim napisa- 
łem do niego, na skutek czego 
nawiązała się pomiędzy nami dłu- 
goletnia korespondencja, Dzięki 
tej korespondencji uzyskałem 
garść szczegółów, interesujących 


Gorącym 
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OKU 


zurządzenie 


Odra jesi rzeką politycznej koncepcji 
Polski Piastowskiej. 
Józef Kisielewski: „Ziemia gromadzi prochy” 


ROK II 


Wspominaliśmy już w „Odrze“ o doniosłym okólniku Minister- 
stwa Ziem Odzyskanych, wystanym wszystkim wojewodom na ob- 
szarze Ziem Odzyskanych. Poniżej zamieszczamy bez dłuższych ko- 
mentarzy fragmenty okólnika (nr 39/47), mówiącego o niewłaści- 


wym ustosunkowaniu się do spraw obywatelstwa 


ludności stale 


osiadłej na Z. O. Okólnik używa ujęcia „ludność stale osiadła“ za- 
miast dotąd używanego wyrażenia „autochton“. Lektura okólnika 
to dla tych wszystkich, którym leży na sercu dobro Ziem Odzy- 
skunych, lektura niezwykle pasjonująca. W sposób ostry i odwaźny 
piętnuje się zbrodnię, w sposób zdecydowany pragnie się dalszej 


zbrodni raz na zawsze zapobiec. 
Bez przerwy nadchodzące z ob- 
szaru Ziem Odzyskanych zażale- 
nią wskazują, iż pomimo wejścia 
w życie ustawy z dnia 28 kwiet- 
nia 1946 r. o obywatelstwie Pań- 


stwa Polskiego osób stale za- 
mieszkałych "na obszarze Ziem 
Odzyskanych oraz pomimo licz- 
nych wypowiedzi najwyższych 
czynników państwowych i spo- 


łecznych — wciąż jeszcze podległe 
mi władze administracji teryto- 
rialnej nie rozumieją należycie 
znaczenia i skutków tego donio- 
słego dla Państwa Polskiego aktu 
ustawodawczego. 

I tak bardzo często wprowadza 
się praktyczne rozróżnienie po- 
między ludnością osiadłą na Zie- 
miach Odzyskanych, dzieląc ją 
na tzw. „autochtonów* lub „zwe- 
ryfikowanych* i osadników, przy 
czym, o ile w stosunku do tych 
ostatnich nikt nie podnosi żad- 
nych obiekcji co do ich obywa- 
telstwa, o tyle obywatelstwo pol- 
skiej ludności od wieków tam o- 
Siadłej jest przy każdej prawie 
sposobności poddawane w wąt- 
pliwość. 

Obrzucanie tej Iudności zarzu- 
tami hańbiącymi dobre imię Po- 
laka, bez poczucia odpowiedzial- 
ności, lekkomyślne  utożsamianie 
tej ludności zwłaszcza wyznania 
ewangelickiego z Niemcami — 
stało się już prawie nagminnym 
zjawiskiem, przy czym pożałowa- 
nia godnym faktem jest, iż atmo- 
sfera ta tworzona jest głównie 
przez osobników, pragnących za- 
grabić mienie tej ludności, oraz 
świadomych i nieświadomych po- 
mocników tych osobników. 

Wine tego  niezdrowego i nie 
znajdującego już dziś żadnego 
usprawiedliwienia stanu rzeczy 
ponoszą przede wszystkim wła- 
dze adininistracji ogólnej, które 
są zań odpowiedzialne z tytułu 
powierzonej im opieki nad osia- 
dłą polską ludnością oraz z tytułu 
obowiązków w zakresie prak- 
tycznego wprowadzenia w życie 
wymienionej na wstępie ustawy. 

Takie przypadki, jak odbierania 
tymczasowych zaświadczeń o pol- 
skiej przynależności narodowej, 
stanowiących praktyczny dowód 
obywatelstwa polskiego, dołącza. 
nie do transportów  repatriacyj- 
nych Niemców osób, legitymują- 
cych się wspomnianymi dowoda- 
mi a Wreszcie spotykane nie- 
rzadko wypadki oimowy wyda- 
nia formalnego poświadczenia 0- 
bywatelstwa pod różnymi wykręt- 
nymi  pozorami — te wszystkie 
przypadki bądź ujawniają lekce- 
ważącą nieznajomość obowiązują. 
cych ustaw, wytycznych polityki 
Rządu, zarządzeń i instrukcji Mi. 
nisterstwa Ziem Odzyskanych 
oraz zdrowego sensu społecznego, 


złą wolę różnych reakcyjnych 
czynników, którym w pierwszym 
okresie organizacji administracji 
udało się do niej wcisnąć. 
Władze administracji ogólnej, 
co Ministerstwo Ziem Odzyska- 
mych stwierdziło, nie uprzytam- 
niają sobie zupełnie, iż tak, jak 
nie można obywatelowi polskie- 
mu Spod Kielc czy Lublina ode- 
brać dowodu osobistego i dołą- 
czyć go do transportu repatria- 
cyjnego do Niemiec, tak samo nie 
można w podobny sposób postą- 
pić wobec obywatela polskiego, 
stale zamieszkałego w Olsztynie, 
czy też w Głubczycach. Obywa- 
telstwo jest tak wielkim dla czło- 
wieka prawem, że na to, by je 
odebrać, trzeba równie wielkich 
podstaw a przede wszystkim bar- 
dzo skrupulatnego postępowania 


prawno - administracyjnego, lub 
sądowego. 
Praktyka władz, lekceważąca 


sobie znaczenie aktu nadania oby- 
watelstwa przez fakt stwierdzenia 
polskiej przynależności narodo- 
wej, doprowadziła w rezultacie 
do zachwiania poczucia pewno- 
ści wśród ludności stale osiadłej. 
r W dalszym ciągu okólnik wyda- 
je praktyczne zarządzenia dla 
wojewodów prosząc m. in. „o 
stosowanie przykładnych i odpo- 
wiednio surowych represji służbo- 
bowych wobec funkcjonariuszy, 
winnych niewłaściwego stosunku 
do spraw tej ludności, nawet je- 
śli z tego powodu nie nastąpiła 
bezpośrednia szkoda; o natych- 
miastowe reagowanie przeciwko 
wybrykom opinii publicznej w spo 
sób celowy, a niemniej katego- 
ryczny; o polecenie kierowania z 
reguły na drogę dochodzenia pro- 
kuratorskiego wszystkich przy- 
padków działania na szkodę lud- 
ności stale osiadłej lub jej niepo- 
kojenia dlatego tylko, że była po- 
przednio obywatelami b. Rzeszy 
Niemieckiej; o polecenie nie przyj 
mowania w postępowaniu o oby- 
watelstwo jako  wiarogodnych 
zeznań osób, zainteresowanych 
majątkowo w niekorzystnym Toz- 
strzygnięciu sprawy obywatel- 
stwa osoby, ubiegającej się o nie“. 
Okólnik podpisany został przez 
podsekretarza stanu Józefa Du- 
biela, syna ziemi śląskiej. 
Zarządzenie jest doniosłe, spra- 
wa jest ważna. Nieraz dawaliśmy . 
na łamach naszego pisma wyraz 
naszej trosce o ludność "rodzimą, 
nieraz zwracaliśmy uwagę na nie- 
właściwy do niej stosunek roz- 
maitych powojennych herosów 
rzeczywistości, tkwiących w niej 
zresztą powierzchownie i tylko po 
granicę ich zainteresowań mate- 
rialnych. Zarządzenie samo jesz- 
cze stosunku nie odmieni, kary 
choć ostre i przykładne, nie mo- 


zka ąa także stanowić jedynego środ- 


chociażby dlatego, że ilustrują one 
ów tragiczny proces stopniowego 
gubienia się polszczyzny w morzu 
obcej krwi, na skutek wiekowej 
przeszło niewoli narodu polskiego 
oraz owe przejmujące drogi pol- 
skiej wędrówki emigracyjnej, któ- 
ra zaprowadziła ród Goszczyń- 
skich od dalekich Hiniec, na U- 
krainie, do Berlina. 

Kim więc był ów tajemniczy 
Roman von Goszczyński? 

„Ojciec mojej matki był bra- 
tem Seweryna  Goszczyńskiego, 
dlatego mówiłem początkowo o 
moim dziadku — zwierzał mi się 
w jednym z listów — zatem dzia- 


(Dokończenie na stronie 2) 


ka wychowawczego. Potrzebne 
jest ustawiczne uświadamianie 
Polaków przybyłych ma Ziemie 
Odzyskane o dziejach ż stanie 
polskości na tych ziemiach, o ży- 
wym ludzie polskim tu osiadłym 
i przetrwałym. Tam zaś gdzie od- 
woływanie się do świadomości pa- 
triotycznej i obywatelskiej nie 
pomoże, pomóc musi kara, kara 
dotkliwa, tak jak zwykło się ka- 
rać wszelką działalność anty- 
państwową i antynarodową. A 
jest nią niewątpliwie stosunek 
wielu przedstawicieli administra- 
cji państwowej i współrodaków 
tu przybyłych do ludności rodzi- 
mej. Walka ze wstecznictwem 
obywatelskim trwa! 


latem na Ziemiach Odzyskanych, w piachu, słońcu i wodzie.— Na zdjęciu plaża w Łuczanach 
Fot._J. Bułhak 


| HENRYK FROS 


Droga do Wambierzyc 


iągle jeszcze nie jest rzeczą 
C zbędną przypominanie tego, 

co sformułował doskonale 
Wł. J. Grabski na III. Sesji Ra- 
dy Naukowej dla Zagadnienia 
Ziem Odzyskanych: „Dla Ziem 
Odzyskanych, dla zagadnienia ze- 
spolenia ich z macierzą, sprawy 
religijne są tak kapitalnego zna- 
czenia, są tak konkretne, po- 
wszechne i teraźniejsze, że nie- 


Bazylika w Wambierzycach 


uwzględnienie ich w całokształ- 
cie rozważań i planowań było by 
niewybaczalnym błędem, marno- 
trawstwem, karygodnym zanied- 
baniem interesów Polski“ (Ty- 
godnik Warszawski, r. 1946 nr. 
29). Już zaś wśród spraw religij- 
nych, tak ważnych dla utrwale- 
nia polskości Ziem Odzyskanych, 
nie ostatnie miejsce zajmują te 
ośrodki, które, po największej 
części polską wzniesione dłonią, 
od lat wielu przez Polaków ota- 
czane były szczególnym pietyz- 
mem. Święta Lipka, Góra św. 
Anny, Trzebnica, Warta i Wam- 
bierzyce rozpoczynają długi sze- 
reg tych właśnie miejsc, z któ- 
rymi Polak — zżył się od dawna. 
Świątynie, cieszące się szczegól- 
nym kultem, przyozdobił polski- 
mi pamiątki. Pielgrzymie wę- 
drówki do nich umaił polską pie- 
śnią i swojskim oplótł zwyczajem. 
,W modlitwie, zanoszonej gorąco 
zwłaszcza przed tron Najśw. 
Panny, znajdywał źródło sił i po- 
ciechy. 


długim, oko polskie radu- 

jącym szeregu tych miejsc 

cudownych nie na szarym 
końcu znajdują się Wambierzyce, 
maleńka wioska w powiecie 
kłodzkim, Cokolwiek byśmy tam 
chcieli podziwiać, w pierwszej 
chwili wzrok nasz przylgnie do 
imponującej fasady świątyni, ob- 
darzonej przez Piusa XI za- 
szczytnym mianem bazyliki mniej- 
szej — „basilica minor“. Zwła- 
szcza od strony południowo- 
wschodniej widok ten nabiera 
szczególnego uroku. Potoki świa- 
tła słonecznego, jakby upodobały 
sobie wspaniałą fasadę, zlewają 
się na nią nader obficie, nadając 
przez to oglądanemu obrazowi, 
stosownie do pory dnia, różno- 
rodnych odcieni. Kiedy się zbliży- 
my do stóp świątyni, widok ten 
traci nieco na uroku, ale ciągle 
jeszcze fasada kościoła sprawia 
wrażenie imponujące. Wrażenie to 
wbija się w pamięć zwłaszcza w 
wieczory, które poprzedzają 
większe uroczystości, bo fronton 
bazyliki oświetlony jest wówczas 
1300 lampami. 


iękna w swej oryginalności 
fasada świątyni kryje za 
swym murem niemniej pięk- 
ne i oryginalne wnętrze. Samo 
wejście do świątyni, niespotykane 
gdzie indziej, budzi w nas nowe 


4 


Berlin (strefa amerykańska) 
"Był czas, gdy Berlin pod wzglę- 
dem chorób wenerycznych należał 
do najczystszych miast kontynentu. 
Pod koniec republiki weimarskiej 
cały szereg lekarzy dla chorób za- 
każźnych i wenerycznych z powodu 
braku pacjentów musiał zaprzestać 
praktyki i przestawić się na inne 
rodzaje chorób. Berlin chce również 
iw tej dziedzinie zdobyć dawne swe 
imię. Na razie jednak daleko mu 
do tego. Zdziczenie, jakie nastąpiło 
w wyniku wojny nazistowskiej, do- 
prowadziło do niespotykanego dotąd 
rozprzestrzenienia się chorób wene- 
rycznych. Według najnowszych sta- 
tystycznych obliczeń np. w okręgu 
Neukoelln wenerycznie chora jest co 
10 dziewczyna. Alarm, który powo- 
dują te cyfry, podniósł się tym wię- 
cej po obliczeniach kwietniowych 
tego roku, które wykazały dalszy 
wzrost zakażeń. Z tego powodu 
utworzona na podstawie rozkazu 
Komendantury Alianckiej z dn. 9 
lipca 1946 r. Centralna Rada dla 
zwalczania chorób wenerycznych w 
Krajowym Urzędzie Zdrowia, urzą- 
dziła w pierwszej połowie czerwca 
dwa tygodnie uświadamiające o 
niebezpieczeństwach chorób wene- 
rycznych w szeregu referatów, wy- 
staw itp. 
Doświadczenie skłoniło nas do 
kontynuowania tej propagandy, nie 
okazała się ona bowiem bezowocna. 
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zaciekawienie, Nie prowadzi ono 
bezpośrednio do nawy. By wejść 
do niej, trzeba kościół obejść dłu- 
gim krużgankiem, a to nie przy- 
chodzi nam łatwo, bo po drodze 
spotykamy długi różaniec kaplic. 
Z przeciwnej strony, niżeśmy się 
tego spodziewali, , wchodzimy 
wreszcie do nawy, z niej zaś 
przed główny ołtarz, Ale znowu 
przed wejściem do prezbiterium 
wzrok nasz wędruje jeszcze ku 
pięknej barokowej ambonie i 
ozdobom. bocznych ołtarzy. Ołtarz 
główny natomiast jest jeszcze cią- 
gle niewidoczny. Ukrył się on za 
kutą bramą, w prezbiterium, któ- 
remu architekt nadał odrębne 
kształty, tworząc zeń oddzielną 
kaplicę. Przypomina ona miejsce 
„święte świętych“ świątyni jero- 
zolimskiej. Bo też tutaj mieści 
się tabernakulum i wambierzycka 
świętość: niewielka, poczerniała 
od starości statua Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem, Pochodzenie tej 
statuy sięga XIII albo nawet XII 
w. A oprócz niej ileż tu pamiątek, 
wot, dzieł sztuki. Jakie bogactwo 
symboliki, ile środków do wywo- 
łania zbożnych myśli i wzbudze- 
nia uczuć religijnych! 


szakże nie wszystkie pa- 

miątki mieszczą się w 

głównej świątyni. Sama 
Kalwaria, ocieniona laskiem prze- 
ciwległego wzgórza, obejmuje 
bezmała 90 kaplic, we wszystkich 
zaś znajdują się figury naturalnej 
wielkości, przedstawiające różne 
sceny z życia Chrystusa Pana. 
Dużo by można mówić o bogac- 
twie Wambierzyc, o religijnej i 
artystycznej wartości zabytków, 
które je tworzą, jest ich tu je- 


ścicieli Raszewa w w. XV/XVI; 
o jednym z jej członków kromika 
notuje, iż bił się z Krzyżakami w 
grunwaldzkiej potrzebie. Panwi- 
cowie stawiali też drugi kościół 
na tym miejscu w r. ł512. Wszyst. 
kich jednak wambierzyckich fun- 
datorów i dobroczyńców prze- 
wyższył rozmachem i zasługami 
Daniel Paschasius, Włąch z po- 
chodzenia, którego Niemcy na- 
zwali Osterbergiem (Pascha- 
Ostern). Jemu to zawdzięcza swe 
istnienie kalwaria i trzecia świą- 
tynia, która dla obecnego wyglą- 
du Wambierzyc miała ogromne 
znaczenie, jakkolwiek rozebrano 
ją po 5 latach, bo z winy archi- 
tekta groziła zawaleniem. W la- 
tach 1716—1723 wybudowano 
przeto podobną do tamtej nową 
świątynię, która w sposób orygi- 
nalny godzi późny renesans z ba- 
rokiem. 


uż te luźne notatki z prze- 

szłości Wambierzyce przeko- 
* nywują dostatecznie o tym, 
iz miejsce to otaczane było od 
dawien dawna szczególnym pie- 
tyzmem ludu. Dodajmy, że zcią- 
gało zawsze liczne pielgrzymki 
nawet z dalekich okolic. Był czas. 
kiedy przychodzili tu Słowacy, 
Węgrzy nawet; jeszcze nie tak 
dawno zachodzili w swych stro- 
jach Bracia — Łużyczanie. Naj- 
liczniej jednak gromadzili się 
zawsze Czesi, zwłaszcza z okolic 
bliskiego Nachodu i Brunowa 
oraz Polacy ze Śląska, Co roku 
od niepamiętnych czasów przy- 
bywali tu liczni pątnicy z Opol- 
skiego. Dla nich to wydano we 
Wrocławiu w r. 1906 drukiem 
Grossera i Ski przewodnik po 


Łużyczanki modlą się u stóp 


dnak tak dużo, że nie sposób o- 
mówić wszystkie w jednym kró- 
ciutkim szkicu, Potrzeby piel- 
grzymów i ciekawość zwiedzają- 
cych zaspokoi zresztą broszura, 
która ukaże się niebawem nakła- 
dem Zarządu Kościoła. 


u też znajdziemy krótką hi- 
T storię Wambierzyc. Wydo- 
bądźmy z niej tymczasem 
kilka fragmentów. Inicjatorem 
kultu Matki Boskiej Wambie- 
rzyckiej był, według podania, 
spisanego w w. XV., szlachcic z 
pobliskiego Raszewa. Jemu to — 
głosi dalej podanie — ukazała się 
Bogarodzica Maria, piastująca na 
ręku Jezusa, który znowu trzy- 
mał w drobnej dłoni gołąbka- 
symbol pokoju. Tę właśnie wizję, 
kazał ów szlachcic uwiecznić w 
drzewie, a rzeźbioną statuę umie. 
ścił na prastarej lipie, u której 
został obdarzony widzeniem. 
orliwymi  czcicielami Marii 
byli również następcy po- 
bożnego szlachcica na zam- 
ku raszewskim. Szczególne za- 
sługi około rozszerzenia tego kul- 
tu w ośrodku  wambierczyckim 
położyła rodzina Panwiców, wła- 


Przegląd 


"Tegoroczny marzec z 2.139 nowymi 
zakażeniami stoi nie tylko niżej ze- 
szłorocznego marca (3.725 nowych 
zakażeń) ale stanowi równocześnie 
najniższy wierzchołek wykresu cho- 
rób wenerycznych od połowy 1945. 
Pomoce lekarskie są teraz zapewnio 
ne w dostatecznej ilości. W berliń- 
skich szpitalach dla wenerycznie 
chorych jest do dyspozycji 2600 łó- 
żek, z których 700 w chwili obecnej 
jest niezajętych. Zwalezenie wy- 
buchłej choroby jest dzisiaj proble- 
mem rozwiązanym. Nie dała się je- 
dnak jeszcze zupełnie rozwiązać 
sprawa dalszego zakażenia. Choroba 
jest rzeczą lekarza, zakażenie zaś 
rzeczą chorego. 


Zupełnie niesłusznie posądza się 
o wszystko przedstawicielki miłości 
sprzedażnej, jeśli jest mowa o roz- 
przestrzenianiu się chorób wene- 
rycznych. Kobiety te są bowiem w 
ogólności zbyt ostrożne i zbyt do- 
świadczone, aby stać się ofiarą swo- 
ich zawodowych zwyczajów, a poza- 
tem do ich moralności handlowej — 
jeśli wolno nam metaforycznie użyć 
tego słowa w tym znaczeniu — na- 
leży ochrona klienta przed zakaże- 
niem. Odpowiedni rzeczoznawca w 
Krajowym Urzędzie Zdrowia może 
łatwo udowodnić, że w Berlinie 
obecnie „salony“, kontrolowane 
przez urząd, wykazują najniższe cy- 
fry zakażeń. Także i dzisiaj są pro- 
stytutki ważnymi pomocnicami urzę- 
dów zdrowia, sprzymierzeńcami w 
walce z chorobami wenerycznymi 
przez meldowanie chorych lub skła- 
nianie ich do osobistego zameldo- 
wania swej choroby. 

Jeżeli jednak do jakiejkolwiek 
grupy ludności ma pójść nasza pro- 
paganda, to przede wszystkim do 
tych licznych małych dziewcząt z 
kapryśną moralnością, które w ba- 
rach i nocnych lokalach czekają na 


wambierzyckiego kościoła 


kaplicach wambierzyckich. W na- 


stępnych latach „Nowiny“ w 
Opolu i firma Antoniego we 
Wrocławiu wydała dla mich 


pieśń, śpiewane przy obchodach 
stacyj. Wreszcie w r. 1938 ks. Jó- 
zef Tokarz wydał ukradkiem w 
Kłodzku „Pieśni pątnicze podczas 
obchodu stacji w krużganku ba- 
zyliki i kalwarii w Albendorfie", 


kiem niechętnym patrzono 

tu na tych pielgrzymów, 

co to z polską pieśnią na 
ustach szli oddać hołd swej Mat- 
ce, przecie nie zdołano w swoi- 
stej skrzętności zatrzeć śladów 
ich kułtu i nie tak dawno znale- 
ziono na strychu kościelnym kil- 
ka obrazów z napisami polskimi. 
aś oni sami — opowiadała 
Z nam o tym zakonnica z 
wambierzyckiego szpitala — 
szerzyli tu przekonanie, że nie 
tylko ich ojcowizna — Opolskie, 
ale również Kłodzkie z piękną 
„Śląską Jerozolimą* przypadnie 
wreszcie w udziale temu narodo- 
wi, który jest znany ze swej czci 
dla Bogurodzicy. Opolanie wresz- 
cie doczekali się spodziewanych 
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do Wambierzyce. Kronika kościoła 
zanotowała w tym roku pierwsze 
po wojnie pielgrzymki z Wielkie- 
go Dobrzynia, Siółkowic, Polskiej 
Nowejwsi, Komprachcice, Ocho- 
dzy i innych. Prowadzili je tacy 
przewodnicy, którzy od 20-tu z 
górą lat (był i taki, który już od 
46 lat wędruje co. roku do „Wom- 
brzyc“) chodzili tu z dorocznym 
pokłonem. Wambierzyczanie do- 


Kościół w Wambierzycach w nocy 


dawali, iż widok tych pielgrzy- 
mów, biorących udział w trady- 
cyjnej procesji ze świecami i 
śpiewających jakieś prastare pie- 


śni, na długo pozostanie w ich 


pamięci. 
U chu granicznym zachęciły 
również Czechów do wzno- 
wienia wambierzyckich pielgrzy- 
mek. W lipcu br. Wambierzyce 
mają oglądać pierwszą po wojnie 
pielgrzymkę z czeskiego Nacho- 
du, liczącą do 1500 uczestników. 
Dla mich to wydano już w Na- 


łatwienia w tzw. małym ru- 


chodzie wznowienie: „Vembe- 
rzicky  Zpievniczek pountniku 
nachodskych... 1947. Nakladem 


Katolicke akce v Nachodu', str. 
168. Śpiewniczek poprzedzony jest 
krótkim wstępem i szkicem hi- 
storii Wambierzyce (aczkolwiek 
krótki, nie omieszkano w nim 
podkreślić, bodaj z pewną prze- 
sadą, momentów czeskich w hi- 
storii Wambierzyc; nie mamy o to 
żalu. Dziwnym wydaje się nam 
natomiast fakt, iż tego „dopeł- 
nionego“ wydania nie dodano 
wzmianki o kościelnej i państwo- 
wej przynależności dzisiejszych 


Wambierzyce). 
N pielgrzymi ruch, wznowio- 

ny przez dawnych bywal- 
ców Wambierzyc, ogarnie zwolna 
te warstwy ludności, które nie- 
dawno przybyły na tę piastowską 
ziemię. Tak zaś autochtoni jak i 
repatrianci zjednoczą się nowym 
węzłem, swoiskimi zwyczajami, 
który ich jeszcze bardziej przy- 
kuje do tej polskiej ziemicy. 
Zbliżą się również i lepiej pozna- 
ją sąsiedzi z obu stron pobliskiej 
granicy. Niech i poto będą Wam- 
bierzyce, by jednoczyć. 

Henryk Fros. 


ależy żywić nadzieję, że 
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Dramat Romana Wołowskiego 


(Dokończenie ze strony l-ej) 


dek mój był bratem poety“. Czyli 
Roman Wołowski, bo takie było 
jego właściwe nazwisko, był wnu- 
kiem, ale brata Groszczyńskiego. 
Matka Wołowskiego, zmarła przed 
wojną w Berlinie, była więc sio- 
strzenicą: Seweryna, córką jedne- 
go z licznych jego braci, Juliana 
Goszczyńskiego, właściciela dóbr 
w Klonówce koło Starogardu, w 
Prusach Wschodnich. W r. 1872/73 
spotkała się po raz pierwszy z 
Sewerynem Goszczyńskim, kiedy 
ów, cudem wprost uratowany od 
śmierci głodowej z oblężonego 
Paryża, wracał z Francji do Pol- 
ski i po drodze wstąpił do swego 
brata w Klonówcee, 

W jaki sposób Maria Wołowska 
znalazła się w Niemczech, tego 
nie dowiedziałem się. W każdym 
razie mimo niewątpliwie dużego 
jest zniemczenia, wychowywała 
swego syna w tradycji polskiego 
pochodzenia i ostatnim jej życze- 
niem było, aby jej syn wrócił de 
Polski. I oto ten „,Grossneffe' 
polskiego poety, wychowary z da- 
la od polskości, pozostawiony sa- 
memu sobie w centrum niemiec- 
kiej kultury, zaczął powoli po- 
wracać do polskości poprzez... 
sztukę. Sam bowiem będąc z za- 
wodu aktorem dramatycznym i 
filmowym nie mógł nie intereso- 
wać się życiem swego wuja — 
poety, zwłaszcza, że życie tego 
polskiego wuja, pełne poświęceń 
dla ojczyzny, niedoli i tułactwa 
musiało go wzruszyć już choćby 
dlatego, że jego właśnie — dalekie 
było od spokoju i ciszy, 

Od najwcześniejszych bowiem 
lat obudziła się w nim miłość do 
teatru, a wraz z tym zaczęło się 
życie pełne wrażeń, blasków i 


cieni. Jako młody chłopiec grał 
już w operetce L, Falla „Der fi- 
dele Bauer“. Szybko też dostał 
się do filmu, rzuciwszy uprzednio 
szkołę kupiecką, a tym samym i 
systematyczną naukę. „Ein ver- 
liebter Bäcker“, gdzie grał główną 
rolę, przyniósł mu duże uznanie. 
Grywał także w „Berliner Les- 
sing Theater', w teatrze „Unter 
den Linden“, u Reinhardta, oraz 
w różnych filmach, z których je- 
den, mianowicie,  „Geschminkte 
Jugend“ grany był także w Polsce. 

Tak zwane zbliżenie polsko- 
niemieckie w r. 1933 wywołuje w 
jego życiu pewnego rodzaju prze- 
łom, Postanawia poświęcić się 
pracy nad propagandą polskiej 
kultury w Niemczech, czując się 
do tego predystynhowanym z racji 
swego pochodzenia. Próbuje tłu- 
maczyć niektóre z mowel Go- 
szczyńskiego oraz przedkłada 
sztukę Szaniawskiego „Adwokat 
i róże* znanemu  berlińskiemu 
wydawcy, za co mu Szaniawski 
składa specjalne podziękowanie. 
Pragnie wystawić w Berlinie je- 
dną ze sztuk Wyspiańskiego, któ- 
rym zachwyca się najwięcej. Po- 
rywa go myśl, aby dokonać prze- 
róbki któregoś z dzieł Goszczyń- 
skiego na scenę. Budzi się w nim 
coraz większe pragnienie pozna- 
nia kraju swoich przodków. Krót- 
ki przelotny pobyt w Knakowie 
wzrusza go do łez, odtąd żyje 
jakby w gorączce — zapala się, 
planuje, to znów waha się. Zna- 
lazłszy się bowiem na pograniczu 
dwu obcych sobie kultur, a przede 
wszystkim dwu, z dnia na dzień 
coraz bardziej wrogich sobie po- 
litycznie światopoglądów, czuje 
się rozdwojony, otoczony magle 
tysiącem wątpliwości, których ist- 


prasy niemieckiej 


okazję względnie nawet nie czekają 
lecz zupełnie agresywnie odnoszą się 
do mężczyzn, zwłaszcza jeśli czują, 
że mają oni w kieszeniach papierosy 
lub kawałek czekolady. Owe nie- 
kontrolowane, » zmieniające ciągle 
partnerów, nieletnie często służeb- 
nice miłości sprawiają nam najwię- 
cej troski przy zwalczaniu chorób 
wenerycznych. 

Obecna akcja propagandowa pój- 
dzie również do szkół i fabryk, gdzie 
młodzieży przedstawi się okropno- 
ści chorób wenerycznych, pokaże się 
filmy, książki, plakaty... Czy akcja 
ta spowoduje spadek zakażeń, po- 
każe nam to statystyka nowych 
zakażeń w nadchodzące lato i w 
miesiącach jesiennych. 


(Z artykułu „Wykres rośnie“) 


STUTTGARTER 
ZEITUNG 


Stuttgart (str. amer.) 
14 procent wszysykich wypadków 
chorób wenerycznych wypada obec- 
nie w Monachium na dzieci i mło- 
dzież przed okresem dojrzewania. 
W drugim półroczu 1946 było w Mo- 
nachium 2.000 wenerycznie chorych 
pośród niedojrzałej młodzieży, 204 
wenerycznie chorych dzieci do lat 9 
i 5.726 wenerycznie chorych doro- 
słych. 


Wirtfchafts Zeitung 


Stuttgart (str. amer.) 

Strefa - wschodnia jest krajem 
wódki. Łatwiej można tam dostać 
flaszkę wódki niż w Nadrenii flasz- 
kę wina. W handlu detalicznym sprze 


daje się jąod55 RM do60za litr, w 
restauracjach płaci się za mały kieli- 
szek od 1,50 do 2,50 RM. 90 proc. ceny 
detalicznej przypada na podatki, w 
ten sposób fabrykant zwykłego spi- 
rytusu występuje równocześnie ja- 
ko kasjer-urzędnik urzędu skarbo- 
wego. Ale i to nie interesuje pijące- 
go, który wzrost cen uważa już za 
rzecz normalną; do dziesięciokrot- 
nych lub piętnastokrotnych cen po- 
kojowych przyzwyczailiśmy się już 
na czarnym rynku. Rozczarowani są 
właściwie tylko teoretycy pieniężni 
w urzędach, którzy spodziewali się, 
że wódka i jej ceny pochłoną część 
pieniędzy, których na rynku jest 
zbyt wiele. Urząd skarbowy zabiera 
część pieniędzy w postaci podatku, 
ale pieniądze te wydaje — nie zni- 
kają one zatem, lecz pokazują się w 
innym miejscu. Nie potrafiono tak- 
że zapobiec temu, że wódka nasycać 
będzie czarny rynek. Już w tej 
chwili wódka strefy wschodniej sta- 
je się takim samym pojęciem war- 
tościującym jak papierosy w strefie 
zachodniej. Cena jedynie podlega tu 
dużym wahaniom, od urzędowych 6 
marek do 200 marek na czarnym 
rynku. W ten sposób cena wódki 
osiąga wysokość zarobku na sukni 
lub spodniach, transporcie samo- 
chodowym lub wytapetowaniu po- 
koju. Niedługo chyba już potrwa, a 
wytworzy się obok papierosowej 
także osobliwa taryfa wódczana, o 
ile w międzyczasie reforma mone- 
tarna nie obali jej. 
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JUNGE WELT 


W Polsce panuje prawdziwy pa- 
triotyzm, szczególnie widoczny w 
Warszawie. Naród posiada wybit- 
nych kierowników. Reżim feudal- 
nych panów i właścicieli dóbr znik- 
nął we właściwym czasie. Wielkie 
dobra zostały skonfiskowane i roz- 
dane chłopom bez ziemi. Rozmawia- 
łem z jednym z wybitniejszych by- 
łych właścicieli ziemskich. Ów wy- 
chowanek jednej z najstarszych i 
najsłynniejszych europejskich ro- 
dzin obdarzony niezwykłą inteligen- 
cją i kulturą, prawdziwą wartość 
demokracji poznał dopiero w obozie 
koncentracyjnym. Tam przez 5 lat 
widział niszczenie jego towarzyszy 
w komorach gazowych. Dziś jest on 
wodzem stronnictwa demokratycz- 
nego i członkiem parlamentu. Po- 
piera rząd choć także uległ wywła- 
szczeniu. Generał Anders i jego fa- 
szystowscy zwolennicy winni się 
dowiedzieć, że nie mają żadnych 
możliwości powrotu, nawet przy peł 
nym poparciu reakcji amerykań- 
skiej i brytyjskiej. W Polsce można 
spokojnie podróżować i rozmawiać 
z każdym człowiekiem. Jedynie „że- 
lazna kurtyna“ ustawiona została 
przez mocarstwa zachodnie. Ma ona 
przeszkodzić  obserwowaniu jako 
świadek niespodziewanie szybkiej 
odbudowy i demokratyzacji polskie: 
go narodu. 


Berlin (str. sow.) 


(Z artykułu: „Za żelazną kurtyną", 


nienia zapewne nawet nie podej- 
rzewał. Wszystko to znajduje 
wierne odbicie w listach pisanych 
do mnie, listach nerwowych, co- 
raz smutniejszych. W tej rozterce 
nie doznaje znikąd żadnej pomo- 
cy, przeciwnie narastający dramat 
wojenny stwarza wszystko, co 
może go złamać i odepchnąć od 
znalezionych dróg polskości. Cóż 
mogłem bowiem pomóc czy do- 
radzić temu człowiekowi, zam- 
kniętemu w apokaliptycznych szu- 
mach niemieckiego szowinizmu, 
w oparach buty germańskiej — 
ja młody wówczas profesor, zwol- 
niony właśnie świeżo z gimna- 
zjum sosnowieckiego za wygło- 
szenie odczytu o pierwszych pol- 
skich gromadach socjalistycznych 
w sosnowieckiej „Lidze Obrony 
Praw Człowieka“. Może nawet 
dobrze się stało, że mie zetknęliś- 
my się wówczas, jak i potem, 
osobiście. Czy znaleźli byśmy, po- 
mijając wszystkie inne rzeczy, 
wspólny język? Pozostawała ko- 
respondencja, która w miarę zbli- 
żającej się zawieruchy wojennej 
milkła z roku na rok. Nasze pla- 
nowane spotkanie osobiste nie 
doszło do skutku. 


A potem przyszła wojna. I zno- 
wu może dobrze się stało, że nie 
zetknęliśmy się wówczas. Cóż bo- 
wiem miał bym mu do powiedze- 
nia w chwili, gdy rezultat zbliże- 
nia polsko-niemieckiego stał się 
krwawą parodią? Czy byłbym w 
stanie, na najszlachetniejszy na- 
wet apel z jego strony, odpowie- 
dzieć czymś innym jak tylko za- 
ciętą nienawiścią syna ujarzmio- 
nego okrutnie narodu? Przyznaję 
jednak, że byłem ciekaw, czy Ro- 
man Wołowski odezwie się. Na- 
turalnie nie było mowy nawet, 
ażebym wówczas pierwszy do 
niego napisał, Roman Wołowski 
nie odezwał się ani razu w ciągu 
długich lat wojennych. O tej nie- 
codziennej listownej znajomości 
sprzed wojny zapomniałem zre- 
sztą szybko w ciągu ciężkich lat 
okupacyjnych, tym bardziej zaś 
po wojnie. 

Jakież więc było moje zdumie- 
nie, gdy w lecie zeszłego roku 
otrzymałem nagle pocztówkę z 
Berlina do Romana Wołowskiego! 
Długo zastanawiałem się nad od- 
powiedzią. Odmienił się wpraw- 
dzie los, przycichła nieco wro- 
gość, ale za dużo narosło w mię- 
dzyczasie spraw, oddzielających 
nas obcością, uniemożliwiają- 
cych porozumienie nawet na plat- 
formie sztuki. Nawet zanikła, tak 
dawniej żywa chęć uzyskamia ja- 
kichś dalszych informacji biogra- 
ficznych o Sewerynie Groszczyń- 
kim. Po pewnym czasie odpowie- 
działem jednak nie wychodząc 
poza kurtuazyjną zdawkowość, O- 
trzymałem serdeczny list, w któ- 
rym zostawiając sprawy osobiste 
do ustnego omówienia, Roman 
Wołowski prosił mnie o podanie 
adresów Szaniawskiego i Twasz- 
kiewicza, których sztuki chciał 
przetłumaczyć na język niemiec- 
ki. Donosił również, że planuje 
nagranie polskiego filmu w Ber- 
linie oraz prosił o umożliwienie 
mu przyjazdu do Polski. Z listu 
przebijało to samo, co niegdyś, 
przed piętnastu prawie laty, zde- 
nerwowanie i gorączka jakichś 
przedsięwzięć. Nad tvym listem 
długo myślałem. Otwierał się 
przede mną ten sam, co dawniej 
dramat człowieka, stojącego na 
rozdrożu dwu kultur z tym jie- 
dnak, że dramat ten pogłębił się 
o krwawe doświadczenia wojenne. 
Że padł na niego odblask krwi 
wymordowanych milionów, od- 
blask pożóg 3 
wsi, że cienie nieufności, zadraż- 
nień, bolesnej zadumy przykryły 
nawet to, co mogło by strzelić 
jaśniejszym promieniem porozu- 
mienia na wąskiej ścieżynce sztu- 
ki. Nie odpowiedziałem do dziś 
Romanowi Wołowskiemu i mie 
wiem do dziś, jak mu odpowie- 


spalonych miast i p 


dzieć, Kiedy przeczytałem jednak 
książkę  Osmańczyka „Sprawy 
Polaków“ stało się dla mnie jas- 
ne, że odpowiedzieć muszę. Pomi- 
jając już bowiem sprawę osobi- 
stego ustosunkowania się do tego 
człowieka dwu kultur, tego, jak- 
by można żartobliwie powiedzieć, 
pierwszego  „Volks-Polaka* po- 
wojennego, wyłania się tu zagad- 
nienie o charakterze ogólniej- 
szym. Obserwujemy bowiem od 
dłuższego już czasu wzrastającą 
propagandę sztuki rosyjskiej, 
francuskiej i angielskiej, a nawet 
czeskiej na terenie Niemiec. Czy 
mamy pozostać bierni w tym pro- 
cesie? Czy wystarczy odgrodzić 
się murem mienawiści i ograni- 
czyć się do pokazywania Niem- 
com dokumentów ich zbrodni sa- 
mymi tylko wystawami i środ- 
kami technicznymi? Wydaje mi 
się, że była by to bardzo krótko- 
wzroczna polityka. Wydaje mi się 
też, że w stronę Niemiec i Niem- 
ców popłynąć musi także nurt 
polskiej sztuki i nauki, która by 
ich przekonała, że za kordonem 
nowej rzeczywistości wyrastała 
od dawna i rośnie nadal wielka 
niezgnębiona kultura narodu. 

Jaką drobną rolę w tym wiel- 

kim procesie nowej rzeczywisto- 
ści mógł by odegrać i czy w ogóle 
może odegrać bliski krewny jed- 
nego z najszlachetniejszych pol- 
skich poetów, człowiek  gubiący 
się na pograniczu prawdy i fałszu, 
marzeń i rzeczywistości — nie 
wiem. Aby jednak nie pozostawić 
bez odpowiedzi tego  dręczącego 
pytania, wyrosłego na gruncie tak 
dziwnych okoliczności życia, pi- 
szę ten artykuł w złudnym może 
przekonaniu, że będzie on czę- 
ściową odpowiedzią na wyciągnię- 
tą do nas dłoń Romana Wołow- 
skiego, wyczekującego odpowie- 
dzi gdzieś tam w Berlinie, na ul. 
Wilmersdorf — Steinriickweg 5, II 
(strefa brytyjska). 
, Wydaje mi się zresztą, że ktoś 
już za mnie odpowiedział nie tyle 
Wołowskiemu, co _ Wołowskim. 
Tak, to Osmańczyk, mający tak 
wyostrzony słuch i wzrok na 
sprawy niemieckie. Odpowiedział 
zaś w ten sposób. 

— „Musimy zmusić Niemców 
do pokojowej współpracy z nami. 
Nie wojny celne, nie bojkoty, nie 
wiece antyniemieckie, a współ- 
praca gospodarcza i kulturalna, 
tak, nawet kulturalna!* 

Stanisław Telega 
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EDMUND OSMAŃCZYK 


Szlezwiku walka trwa 


Flensburg, w czerwcu. 


W roku 1923 Duńczycy Wraz z 
Fryzami, Polakami, Łużyczanami 
i Litwinami założyli Związek 
Mniejszości Narodowych w Niem- 
czech, który do chwili wybuchu 
drugiej wojny światowej działał 
i występował zarówno na terenie 
wewnętrznym Niemiec, jak i na 
terenie międzynarodowym. Tra- 
dycje współpracy mniejszości na. 
rodowych w Niemczech sięgały 
czasów sprzed pierwszej wojny 
światowej, kiedy to w parlamen- 
cie pruskim niejednokrotnie 
wspólny front tworzyli posłowie 
Szlezwiku (H. P. Hansen) z posła. 
mi Śląska i Poznańskiego (W. 
Korfanty i W. Trąmpczyński). 

Walka Duńczyków o Szlezwik 
toczy się od roku 1864, kiedy to 
Bismark zmusił Królestwo 
Duńskie do oddania Prusom 
swych południowych prowincji. 
Duńczycy szlezwiecy opierali Się 
dzielnie germanizacji, a powodze- 
nie swe w tej walce zawdzięczali 
spowszechnieniu się idei wielkie- 
go duńskiego wychowawcy, Grund 
tviga, oraz idei spółdzielczej.: 
obu idei wyprzedzających znacz- 
nie postęp społeczny w Niem- 
czech, Szkoły i domy ludowe 
Grundtviga przyniosły powszech- 
ny wzrost oświaty, spółdzielczość 
zaś powszechny dobrobyt. Lud- 
ność duńska w pruskim Szlezwi- 
ku stała się w ciągu kilkudziesię - 
ciu lat najbardziej uświadomio- 
ng narodowo i społecznie częścią 
ludności Prus. Fakt ten zdecydo- 
wał nie tylko o zwycięstwie duń- 
skim nad germanizacją ale i o 
zwycięstwie w r. 1920 w plebi- 
seycie, który przyznaj Danii cały 
północny Szlezwik. Niemniej po- 
łudniowy Szlezwik pozostał na- 
dal w Niemczech. Plebiscyt tam 
wypadł dla Duńczyków nieko- 
rzystnie, Dwie były tego przy- 
czyny: — pierwsza, to wałka we- 
wnętrzna narodu duńskiego w 
ówczesnym okresie. W parlamen- 
cie kopenhaskim partie duńskie 
podzieliły się wówczas na dwa 
obozy. Jeden, który mówił, że ca- 
ły Szlezwik winien wrócić do 
Danii, drugi zaś twierdził, że ode- 
branie Niemcom całego Szlezwi- 
ku wywoła nienawiść Niemiec do 
Danii i w przyszłości spowodo. 
wać może agresję Niemiec do 
Danii. Tego rodzaju głosy docho- 
dzące z macierzy musiały rzecz 


„prosta zaważyć na wyniku plebi- 


scytu, tym więcej — i to była 
przyczyna druga — że Niemcy za- 
stosowali w czasie plebiscytu ten 
sam terror, który pokazali na 
Śląsku į Mazurach. 

Mimo to Duńczycy Szlezwiku 
południowego z walki nie zrezy- 
gnowali, i w dalszym ciągu do 
roku 1939 utrzymywali swoje 
szkoły, domy ludowe, organizacje 
oraz pisma, z których dziennik 
„Flensborg Avis“, redagowany 
przez Christiansena i Bogensee'a, 
zajmował miejsce naczelne. Przez 
cały okres dwudziestolecia Duń- 
czycy Szlezwiku podkreślali zde- 


"eydowanie swe związki z macie- 


rzą, toteż w chwili wybuchu woj. 
ny organizacje ich zostały zlik- 
w.dowane, przywódcy aresztowa- 
ni a pół roku później Dania zo- 
stała okupowana przez Niemcy 
i zdawało się, że sprawa Szlezwi- 
ku raz na zawsze została pogrze- 
bana. 

W maju 1945 roku upadły jed- 
nak Niemcy i rozpoczęła się lik- 
widacja Prus. Duńczycy Szlezwi- 
ku natychmiast rozpoczęli pracę 
organizacyjną, założyli z powro- 
tem szkoły, odebrali zamienione 
w czasie wojny na schroniska HJ 
domy ludowe, „Flensborg Avis“ 
począł znów się okazywać we 
Flensburgu, a polityczną repre- 
zentacją ludności duńskiej stał 
się stary Związek Południowo- 


Szlezwicki, w skrócie SSV (Siid- 
schleswigsche Verein), W pierw- 
szych wyborach gminnych SSV 
odniosło wspaniałe zwycięstwo, 
zdobywając większość głosów nie 
tylko na wsiach, ale i w trzech 
głównych miastach prowincji, 
gdzie tez od roku burmistrzami 
są Duńczycy. Ten nagły wzrost 
wpływów duńskich w południo- 
wym Szlezwiku wywołał ostrą 
reakcję ze strony nacjonalistycz- 
nych kół niemieckich, tym więk- 
szą, że w tym małym kraiku zna- 
lazło się około 200.000 wysiedleń- 
ców z Polski i Czech, a więc ele- 
mentu najbardziej hitlerowskie- 
go. SSV z kolei wysunęło żąda- 
nie usunięcia z Szlezwiku wszy- 
stkich wysiedleńców, ponieważ są 
oni nadmiernym ciężarem dla 
małej prowincji, a poza tym ich 
obecność zmienia strukturę na- 
rodowościową Szlezwiku. Postu- 
lat ten wywołał z koleji jednoli- 
ty front wszystkich partii nie- 
mieckich przeciwko SSV. Propa- 
ganda niemiecka zaczęła używać 
pogardliwej nazwy „Speckddnen 
na członków SSV, uznając lich za 
oportunistów, którzy wykorzy” 
stują zamożność Danii a nedzę 
obecnych Niemiec w grze poli- 
tycznej, Najostrzejsza. walka roz- 
gorzała w kwietniu i maju br., 
kiedy odbywały się w Szlezwiku 
wybory do Landtagu. Niemieckie 
plakaty wyborcze skierowane by- 
ły wszystkie przeciwko SSV, pod 
kreślając jednocześnie, że komu- 
niści, socjaldemokraci, liberali i 
chrześcijańscy demokraci nie- 
mieccy tworzą wspólny front 
przeciwko „imperializmowi duń- 
skiemu'. 

Niemniej wybory zakończyły się 
zwycięstwem SSV, który zdobył 


Dwadzieścia pięć lat temu, w 
roku 1922 umarł jeden z najwy- 
bitniejszych reżyserów i insceni- 
zatorów świata Eugeniusz 
Wachtangow. 

Pierwszym jego dzietem reżyser 
skim, które zwróciło nań oczy 
znawców i miłośników teatru by- 
ło wystawienie znanej sztuki Ger- 
harda Hauptmana: „Święto poko- 
ju“. Sztukę tę wystawił Wachtan- 
gow w Moskiewskim Studio Arty- 
stycznym przy tamtejszym tea- 
trze. Od tego czasu, w ciągu dzie- 
więciu lat twórczej pracy imsce- 
nizacyjnej opracowuje zaledwie 
siedem spektakli a jednak właśnie 
one unieśmiertelniają jego imię i 
stawiają w rzędzie najwybitniej- 
szych wirtuozów sceny. Sławne w 
całym świecie stały się jego insce- 
nizacje w Teatrze Moskiewskim, 
a już wydarzeniami kulturalnymi 
zostały trzy wystawione przez 
niego spektakle, a to: „Księźnicz- 
ka Turandot“, Materlincka: 
„Cud św. Antoniego", oraz „Dy- 
buk“ — Anskiego. 

Wachtangow byt typowym 
przedstawicielem wiecznego nie- 
ukoju, pełnego pasji i męki twór- 
czej. Artysta w każdym celu, świa 
dom swego posłannictwa podszedł 
do pracy teatralnej po długim 
przygotowaniu pedagogicznym. W 
krótkim czasie swej teatralnej 
twórczości wyrósł na jedną z cen- 
tralnych postaci teatru radziec- 
kiego, na twórcę nowego kierun- 
ku teatralnego organizującego sie 
i krzepnącego w rezultacie bujne- 
go wzrostu radzieckiej kultury ar- 
tystycznej. Wachtangow był śmia- 
tym poszukiwaczem, pionierem 
nowych dróg, ambasadorem tea- 


41,9 proc. głosów, stając się tym 
samym najsilniejszą partią w p0- 
łudniowym Szlezwiku. W Radzie 
Miejskiej w Flensburgu SSV po- 
siada 33 posłów na 39, & więć 
większość absolutną. W Glücks- 
burgu 10 posłów na 15. Podobny 
stosunek jest w wielu gminach 
wiejskich, 


W Danii walka SSV obserwo- 
wana jest ze szczególną uwagą, 
ponieważ w społeczeństwie duń- 
skim do dziś dnia zachowała się 
obawa z roku 1920 zbytniego na- 
prężania stosunków niemiecko- 
duńskich. Niemniej w miarę jak 
SSV zaczęła zdobywać wpływy, 
a wreszcie w wyborach wykazala 
swoją przewagę, w Danii coraz 
bardziej społeczeństwo zaczęło 
uświadamiać sobie możliwość od- 
zyskania ziem, które przed 80 la- 
ty zabrał Danii Bismarck. W par- 
Jamencie duńskim olbrzymia 
większość posłów wypowiedziała 
się za powrotem południowego 
Szlezwiku do Danii, Sprawa po- 
łudniowego Szlezwiku stała się w 
ciągu kilku miesięcy naczelnym 
zagadnieniem polityki zagranicz- 
nej Danii. Premier Danii,Chri- 
stensen, oświadczył, że Dania nie 
ma zamiaru przyszłe dobre- sto- 
sunki z Niemcami okupić utratą 
swoich rodaków w południowym 
Szlezwiku. Ten nowy zupełnie 
ton w polityce duńskiej jest o ty- 
le znamienny, że przed pół ro- 
kiem rząd duński wystosował 
notę do rządu angielskiego w 
której żądał jedynie oddzielenia 
administracyjnego południowego 
Szlezwiku od Holsztyna (dotych- 
czas Szlezwik i Holsztyn stano- 
wią jedną prowincję) oraz auto- 
nemii kulturalnej dla ludności 


z Wac 


tru przyszłości. Twórca Moskiew- 
skiego Teatru Artystycznego 
Stanisławski, uważał go za swego 
majwybitniejszego i najbliższego 


sobie twórczo — ucznia. Najistot- 
mniejszą cechą Wachtangowa było 
to, że z przedziwną subtelnością 


potrafił wydobyć i wykryć cha- 
rakterystyczne rysy nowoczesnego 
teatru, zsyntetyzować je w połą- 
czeniu z najlepszymi osiągnięcia- 
mi dawnego. Wachtangow nie był 
niczyim epigonem, był natomiast 
twórczym i bystrym uczniem 
swoich wielkich poprzedników. 


Książka polska o Niemczech 


Marian Friedberg: KULTURA POL- 
BKA A NIEMIECKA. Elementy ro- 
zime a wpływy niemieckie w u- 
stroju i kulturze Polski średniowie- 
znej, T. I, str. 363, t. XI 309. Poznań 
1946. Wydawnictwo Instytutu Zacho- 
niego. 

Historiografia niemiecka w ciągu 
ostatnich zwłaszcza stu lat przeszła 
ogromną ewolucję, która oddaliła ją 
jak najdalej od obiektywnej prawdy 
historycznej, a narzuciła jej poglą- 
dy, nie mające nic wspólnego z nau- 
ką, poglądy polityczne, przejmujące 
bez zastrzeżeń pruską rację panstwo- 
wą, w odniesieniu da sąsiadów Prus 
wyrażającą się w skrajnym imperia- 
liźmie. Historycy polscy pracowal 
w warunkach o wiele mniej korzyst- 


nych, a stosując nadto konsekwent- . 


mie zasadę obiektywizmu naukowego 
w swej pracy, nie mogli przeciw- 
stawiać się rosnącym niemieckim 
fałszom historycznym, zwłaszcza je- 
54 chodzi o przedstawianie stosun- 
ne” niemiecko-polskich. W okre- 
e międzywojennym historiogra- 
ze o „ie odstępując aen 
sposób o staraj Brawdy, ać 3 Gie 
zzami historio, O wiej Po- 
wstały instytuty naukowe, których 
specjalnością było m kz R AARIE 
a oo o a 
po W ua i i 
całkowicie. Historycy APM 
zdyskredytowan „Się jako uczeni, hi- 
storiografia pruska przycichłą, a jej 
dotychczasowo stów. mięplona Zo- 
stała pro „rły się howe 
polską ja. Czas dokonąć Ą 
i nowe zadanie xo-niemieckich, we 
mji dziejów Pols iem JSC6 
uwzględnieniem tych 
szczególnym $ tronniczo prz 
momentów, które 5. ów niemiego 
stawione przez history wyobrażeniu 
kich wykoślawiały W oo. Momen- 
śwlata prawdę historycznó p, dzieje 
tami takimi są między INNY uszczona 
średniowieczne polski iP. ich wW 
przez historyków niemiecki brzy- 
świat legenda o rzekomych 0-27, 
mich wartościach niemieckich, K'_." 
przeszły do ustroju, spraw Spot" 
nych i kultury Polski. A 
Marian Friedberg w dwutomowej 
swej pracy, pisanej w ciężkich wa” 
runkach konspiracyjnych, ustala na” 


leżytą, odpowiadającą historycznej 
prawdzie, proporcję wpływów ob- 
cych i elementów rodzimych w 


kształtowaniu się polskiej organiza- 
cji państwowej i kultury. Wykazuje 
on, że wpływy niemieckie były tyl- 
ko niewielką cząstką Szerokiego wa- 
chlarza wpływów okcych, jak fran- 
cuskich, włoskich. Stwierdzą on, ile 
rodzimej inwencji i inicjatywy tkwi 
w dziele budowania Polski. Nawet 
w sprawie (zdawałoby sie na pod- 
stawie . dotychczasowych wyników 
nauki zwłaszcza niemieckiej), tak 
beznadziejnej, jak powstawanie miast 
Autor gromadzi dowody, świadczące 
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o rodzimej inwencji, a stwierdzenie, 
że ustrój. miast niesiony był później 
przez Polskę na wschód i północny 
wschód mocno osłabia twierdzenia 
niemieckie o „błogosławieństwie nie- 
mieckim, niesionym przez Niemców 
w cztery strony świata“. Niezwykle 
cenny jest rozdział o dziele cywili- 
zacyjnym kościoła polskiego, stanowi 
on bowiem kapitalny argument prze- 
ciwko, także przez historyków nie- 
mieckich, rozpowszechnianemu zda- 
niu, że Polska zdolna była tylko do 
brania, w najgorszym razie do prze- 
kazywania tego samego dalej. 


Praca Friedbergą jest pasjonującą 
lekturą, która, choć wyposażona w 
kompletny aparat naukowy (cenna 
bibilografia), bynajmniej nie stano- 
wi dzieła ekskluzywnego, ale nadaje 
się do szerokiego rozpowszechniania 
i czytania. Wykład jest jasny i przej- 
rzysty i stanowi należyte uzupełnie- 
nie wiadomości każdego przeciętne- 
go inteligenta z zakresu historii pol- 
skiej. Jako zarys, olbrzymiego tema- 
tu praca ta będzie musiała być kon- 
tynuowana, abyśmy otrzymali na- 
reszcie szczegółowe opracowania po- 
szczególnych elementów państwowo- 
ści i kultury polskiej z tego właśnie 
punktu widzenia. Instytutowi Za- 
chodniemu należy się wdzięczność 
za wydanie tej pracy. Nie jesteśmy 
pismem naukowym i dlatego wstrzy- 
mujemy się od większej recenzji, tą 
krótką wzmianką nie chcemy jednak 
w niczym osłabiać wagi i wartości 
ksiażki Friedberga. 

Jerzy Szumilas 


Stanisław Dzikowski: NIEMIEC 
WYSZYDZONY. Warszawa 1946. Wy- 
dawnictwo Ludwika Fiszera i Jozefa 
Kubickiego. Str. 195. 
szy est to, jak dotąd, najobszerniej 

Y zbiór polskich ludowych B 
rta Pinii o Niemczech i Niemcach, 
dena autor określa jako front szy- 
ka p w walce z Niemcami. Ksiąz- 
jej wskiego w pierwszej SWwo- 
pr. Oparta jest częściowo na 
pracy Byst 
rodowa“, “Onia „Megalomania na- 


Lücka Der „Zwłaszcza na pracy 
in der” pa. ythos vom Deutschen 
Tite schen  Volkstiberliefe- 


rung und Literatur. 
ści mowa jest o Eae aruge] A 
cie i dowcipie w eckim 5 


przy Czym autor 


A dawnicz a także o 
aim Der  TapunyjSzyku nie- 
której szerzej mowa byłą w ostate 
nich numerach „Odry“. Książka Dzi 
kowskiego — to Pozycja cenną w na- 
szej literaturze  Mmemtoznawezej, a 


z jony w niej materiał, poga 

w formie jak najpopularniejszej, nie 
ma bynajmniej zamiaru utrwalania 
nienawiści między OPU narodami, ą 
stanowi jedynie historyczny przy- 
czynek do stosunków be 
mieckich. Ustalone od wieków pol- 


skie opinie społeczne o Niemcach są 
wynikiem odpowiedniego kształtowa- 
nia się stosunków polsko-niemiec- 
kich, a zebranie ich przez Licka, 
tak jak w okresie hitlerowskim da- 
wało powód do dalszych antypol- 
skich wystąpień tak w chwili obec- 
nej stanowić winno dla Niemców ro- 
dzaj mementa, powód do zastano- 
wienia się, samokrytyki i analizy. 
brz. 
Aleksander Rogalski: JUŻ NIGDY 
WIĘCEJ. Z przedmową Adama Grzy- 
mały-Siedleckiego. Poznań 1947, Wy- 
dawnictwo Zachodnie. Stron 104. 


Rogalski w powojennym niemco- 
znawstwie polskim ma duże zasługi. 
Pracowity ten publicysta od dwoch 
już lat informuje bezstronnie na ła- 
mach pism poznańskich o współcze- 
snych Niemczech. Zebranie jego cel- 
niejszych felietonów i artykułów w 
osobną książkę było zupełnie uza- 
sadnione, zawierają one bowiem wie- 
le cennych uwag o Niemczech po- 
wojennych, poruszają wtele proble- 
mów dla naszego przyszłego stosun- 
ku do Niemiec, zasadniczych, a nie- 
jeden z nich rozwiązują. Te glossy 
do spraw niemieckich — bo taki cha- 
rakter nosi książka Rogalskiego — 
winny znaleźć się w ręku. każdego 
polskiego publicysty, każdego czytel- 
nika gazet, każdego naszego polity- 
ka. Krytyczny stosunek autora do 
Niemiec powojennych nie jest wyni- 
kiem jakiejś atawistycznej niechęci, 
lecz warunkowany jest przez wyda- 
rzenia i zjawiska, tu w książce sko- 
mentowane inteligentnie, żywo 1 
słusznie. Końcowe rozdziały dają za- 
rys programowy nowego stosunku 
polskiego do Niemiec. Problem lik- 
widacji niebezpieczeństwa niemiec- 
kiego rozkłada Rogalski na dwa eta- 
py: etap kary (,„...okres ten powi- 
nien być ciężki, by mógł stanowić 
powazny czynnik refleksji dia przy- 
wódczych elementów niemieckich...) 
1 etap wychowania (kolejność proce- 
sow tego etapu: uczucie winy, 
wstrząs moralny, oczyszczenie du- 
chowe). Jako naczelną zasadę nasze- 
go systemu obronnego przeciw niem- 
czyżnie uważa poznanie Niem- 
ców i spraw niemieckich. Wszystko 
ma dążyć do tego, by już nigdy 
więcej sąsiadem naszym nie były 
pruskie Niemcy. Jacek Brzym 

Sygnalizujemy tutaj doskonałą pra- 
cę niemcoznawczą Bolesława Sroc- 
kiego, wydaną przez Instytut Bał- 
tycki „Nowa Polska i nowe Niem- 
Omówienie jej znajdzie się w 
jednym z najbliższych numerów 
„Odry“. Nadto notujemy éwietną' 
kronikę Niemiec współczesnych (w 
opracowaniu A. J. Kamińskiego), 9u- 


blikowaną na łamach „Przeglądu 
Zachodniego“. Kronika ta stanowi 
niezwykle cenny materiał? niemco- 


znawczy ze wszystkich dziedzin ży- 
cia niemieckiego. Brz, 


duńskiej. W maju br. poseł duń- 
ski w Londynie, hr. Reventlow, 
zapowiedziawszy pertraktacje bry 
tyjsko-duńskie w sprawie Szlez- 
wiku oświadczył, że wszystkie 
partie polityczne duńskie wobec 
rozwoju wypadków w południo. 
wym Szlezwiku, uznały za obo- 
wiązek rządu duńskiego obrone 
interesów duńskich w południo- 
wym Szlezwiku. Sprawa Szlezwi- 
ku wchodzi więc na arenę mię- 
dzynarodową, po raz drugi jako 
spóźnione echo Wilsonowskiej za- 
sady samostanowienia narodów. 
Nie ułega wątpliwości, że plebi- 
scyt przeprowadzony obecnie w 
Szlezwiku dałby olbrzymią więk- 
Szość zwolennikom powrotu zie- 
mi tej do Danii. Oczywiście no- 
wi przybysze wysiedleńcy z Pol- 
ski į Czech nie mogliby mieć pra- 
wa głosu. Czy Wielka Brytania, 
pod której okupacją znajduje się 
obecnie Szlezwik, zgodzi się na 
tego rodzaju plebiscyt, pokażą naj 
bliższe rozmowy duńsko _ angiel. 
skie, Wydaje się jednak pewnym, 
że Sprawa Szlezwiku będzie mu- 
siała być rozstrzygnięta przez 
Wielką Czwórkę na konferencji 
londyńskiej, 


_W interesie Polski leży osłabie. 
nie Niemiec. Toteż winniśmy po- 
przeć dążenia duńskie, tym wię- 
cej. że uzasadnione są one nie 
tylko historycznie, ale i etnogra- 
ficznie. Solidarność Duńczyków 
Szlezwickich z Polakami Polski 
Zachodniej ma tradycje siedem- 
dziesięcioletnie, Byłoby niespra- 
wi.edliwością dziejową, gdyby na. 
si wypróbowani towarzysze wal. 
ki mieli mimo likwidacji Prus żyć 
nadal w popruskch Niemczech, 


Edmund Osmańczyk. 


tangow 


Sam, stwarzając nowe tradycje i 
wychowując wielu uczniów, poło- 
żył podwaliny pod nową szkołę 
twórczą, której uczniowie zajmu- 
ją dzisiaj czołowe stanowiska w 
teatrze radzieckim, żeby wymie- 
nić takie nazwiska, jak Popowa, 
Simonowa, Wołkowa czy Gorcza- 
kowa. 

Co nowego wnióst Wachtan- 
gow do budowy artystycznej in- 
sceniżacji radzieckiego teatru? 
Otóż przede wszystkim zwrócił 
się ku teatrowi dla mas. Teatrowi 
takiemu zasadniczo odpowiada re- 


-pertuar bohaterski, znacznie bar- 


dziej, niż kameralny. Teatr tedy, 
według Wachtangowa „powinien 
służyć ludziom jako pomoc w roz- 
wiązywaniu wielkich zagadnień 
życia” Orientując się zatem, że w 
epoce wojen i rewolucji trzeba 
mówić właśnie o tym, Wachtan- 
gow marzył o stworzeniu bohater- 
skiego obrazu narodu walczącego 
o zwycięstwo swoje i ludzkości. 
Żądał on od artystów swego poko- 
lenia głębokiej moralnej i twór- 
czej więzi z narodem. Radziecki 
artysta powinien, według niego 
być wyrazicielem serca narodu, 
jego najpiekniejszych wrażeń, 
myśli i dążeń. Jeśli artysta chce 
brać udział w rozwoju sztuki i 
tworzyć nową musi „wniknąć w 
duszę narodu, — bo to, co się w 
nim skrystalizowało, jest nieśmier 
telne, ponad wszelką pewność”. 

Nie mniej głębokie są sądy 
Wachtangowa o pracy aktora. Ar- 
tysta, według niego, powienien 
głęboko i wiernie odtwarzać rze- 
rzywistość i słusznie ją oceniać. 
Tworząc obraz, scenę, aktor ma 
w miej przedstawić właśnie tę 
rzeczywistość. Nie mając do niej 
żadnego stosunku, nie mając wła- 
snego punktu widzenia, kryte- 
rium, nie można stworzyć i przed- 
stwić typu czy charakteru czło- 
wieka, którego się chce przedsta- 
wić. 

Wspominając-Wachtangowa, je- 
go życie i dzieło twórcze, nie spo- 
sób przejść do porządku nad ty- 
mi uwagami, które i w naszym ży- 
ciu artystycznym dnia dzisiejsze- 
go mają swe aktualne brzmienie. 

Aleksander Baumgardten 


towarzyszenie Literatów Chor- 

wacji liczy 69 członków rzeczy- 

wistych i 7 kandydatów. Każdy 
członek Stowarzyszenia, jak i kan- 
dydat przynależy zarazem do Zwią- 
zku Literatów Jugosławii. Najwybit- 
niejsi literaci otrzymują kartę za- 
opatrzenia I kateg., inni kategorii II. 
Ponadto niektórzy najlepsi i naj- 
bardziej aktywni uzyskali prawo 
zaopatrywania się w spółdzielni dla 
wybitnych pracowników nauki i 
kultury. Miejska Rada Narodowa w 
Zagrzebiu zapewniła każdemu z 
członków, o ile. jest czynnym pisa- 
rzem, prawo do osobnej izby jako 
pracowni. 


Sumy wydatkowane z budżetów 
publicznych na cele literatury i 
sztuki są naprawdę imponujące. 
I tak w pierwszych miesiącach br. 
centralny rząd Jugosławii i rządy 
niektórych republik ludowych roz- 
dzieliły tytułem nagród państwo- 
wych w różnych działach twórczo- 
ści około 2 milionów dinarów, z 
czego cała jedna trzecia przypadia 
pisarzom i artystom Chorwacji. 
Związek Literatów Jugosławii otrzy 
mał od Komitetu dla Kultury i Sztu- 
ki ponad 3 miliony dotacji. Instytut 
Wydawniczy Chorwacji wypłacił w 
ub. r. tytułem honorariów około 
4 miliony. Akademia Nauki i Sztuki 
w Zagrzebiu otrzymała dotacji dwa 
miliońy osiemset tysięcy dinarów, 
a budżet Republiki Chorwackiej 
przewiduje w br. około 35 milionów 
na subwencja dla teatrów w Chor- 
wacji. W samym Zagrżebiu wresz- 
cie zeszłoroczne zakupy obrazów i 
rzeźb artystów chorwackich osią- 
gnęły sumę miliona dinarów. Ra- 
zem daje to kwotę 47.800.000 dina- 
rów, a nie jest to jeszcze wszystko, 
gdyż obejmuje głównie samą tylko 
Chorwację, nie uwzględnia zaś po- 
dobnych pozycji pozostałych pięciu 
republik. 


ażnymi zdobyczami mający- 

mi wpływ na stan material- 

ny literatów jest stworzenie 
Państwowego Instytutu dla ochro- 
ny praw autorskich i zaprowadzenie 
ogólnych norm dla honorariów li- 
terackich. Stawki honorariów usta- 
lono na takim poziomie, że dla pisa- 
rzy, którzy pragną poświęcić się 
wyłącznie literaturze, zapewniają 
nieznane dotąd w Jugosławii moż- 
liwości egzystencji. Na przestrzeni 
ostatnich kilkudziesięciu lat było 
zaledwie tylko kiłku literatów za- 
wodowych, którzy żyli z twórczości 
literackiej, a cała olbrzymia reszta 
żyła z marnych pensji urzędniczych, 
lub w najlepszym razie z adwoka- 
tury czy innych wolnych zawodów. 
Jeszcze w ub. r. na I kongresie li- 
teratów w Belgradzie skarżono się, 
że literąci są tak przeciążeni pra- 
cami i funkcjami, nie mającymi nic 
wspólnego z literaturą (podobnie 


Kronika jugosłowiańska 


Jak żyją i co robią literaci jugosłowiańscy — Wydatki 
rządu na literaturę — Śmierć Stajicia — „Slavica“ 


i 


zresztą jak i u nas), iż nie mają w 
ogóle czasu na twórczość literacką. 
Jakkolwiek było to nieuniknione w 
pierwszym, najtrudniejszym okresie 
odbudowy państwa, to jednak stan 
taki na dłuższą metę byłby niemo- 
żliwy. Więc też rząd centralny i 
władze niektórych republik odnio- 
sły się przychylnie do zgłoszonego 
w tej mierze postułatu. Tak n. p. 
władze państwowe Ludowej Repu- 
bliki Chorwacji wydały zarządze- 
nie zwolnienia ze służby państwo- 
wej i funkcji publicznych każdego 
znaczniejszego pisarza, który tego 
zapragnie. Niektórzy już z tego sko- 
rzystali. Dotychczasowa sytuacja 
całkiem jasno tłumaczy stosunkowo 
nikłą powojenną produktywność li- 
teracką Jugosławii, jak i okolicz= 
ność, że mimo olbrzymiego rozma- 
chu widocznego na każdym innym 
polu pracy, w dziedzinie literatury 
nie pojawiło się dotąd właściwie 
ani jedno znakomitsze dzieło o 
okresie wojennym ani o tematyce i 
problematyce powojennej. 


Nowym Sadzie zmarł w po- 
V V łowie lutego Wasa Stajić, 

wielki działacz oświatowy i 
kulturalny serbski, z wykształcenia 
germanista, z zawodu profesor gi- 
mnazjalny. Przez pewien czas był 
też sekretarzem, a wreszcie preze- 
sem najstarszej serbskiej instytucji 
kulturalnej — Macierzy Serbskiej 
w Nowym Sadzie. Całe jego życie 
było nieustanną walką o narodowe, 
socjalne i kulturalne uświadomienie 
ludu i szerzenie idei braterstwa mię 
dzy Chorwatami i Serbami. Anty- 
klerykał, postępowiec i socjalista, 
człowiek o szerokich zainteresowa- 
niach, utalentowany popularyzator, 
setkami artykułów, przemówienia- 
mi, popularnymi odczytami wygła- 
szanymi po miasteczkach i wsiach, 
niósł kaganiec oświaty w najszersze 
masy. Ze specjalnym  zamiłowa- 
niem organizował młodzież, za- 
szczepiając jej idee postępu. Szedł 
między robotników i chłopów, bu- 
dząc ich do walki o wyzwolenie na- 
rodowe i socjalne. Za swoje prze- 
konania i działalność był wielo- 
krotnie ścigany procesami i więzio- 
ny przez sądy węgierskie. Zapewne 
najpiękniejszą chwilą w jego życiu 
było uprowadzenie go w 1944 z wię- 


Szczecińska inscenizacja 


„Dwóch 


Od dawna, bo niemal od czasów 
zeszłorocznej „Przeprowadzki“ Ro- 
stworowskiego nie widzieliśmy na 
scenie „Komedii Muzycznej“ sztuki 
o tak głębokiej problematyce i tak 
rozlicznych aspektach artystycznych, 
jak Jerzego Szaniawskiego 
teatry“. 


„Dwa. 


Ponieważ na łamach „Odry“ oma- 
wiano już tę świetną sztukę z oka- 
zji premiery katowickiej, warszaw- 
skiej i wrocławskiej, ograniczę się 
tylko do opisu strony inscenizacyj- 
nej. Inscenizacja, jak i reżyseria tej 
sztuki jest niewątpliwie trudna. Z 
jednej bowiem strony wymaga re- 
alistycznego podejścia, z drugiej zaś 
niestracenia nic ze swej poetyckości 
i finezji metaforycznydh. 

Reżyser Karczewski nadał zarów- 
no swej postaci, jako dyrektorowi 
„Małego Zwierciadła”, jak i reali- 
stycznym osobom z „Powodzi' i 
„Matki* zdecydowany charakter. 
Natomiast inscenizacja wizji „teatru 
snów“ potraktowana została nieco 
„jasełkowo', w sposób uproszczo- 
ny. Osoby pojawiały się i odchodzi- 
ły jak marionetki. A przecież tu na- 


Pwe opery narodowe 


Teatr ostrawski wystawił w Ka- 
towicach i w Bytomiu „Sprzedaną 
narzeczoną Smetany. Opera Śląska 
wystąpiła z „Halką* w Morawskiej 
Ostrawie. 

Opery narodowe 
narodów... 


dwu bratnich 


Są one jakby odbiciem wszystkich 
naszych różnic jako dwu słowiań- 
skich narodów, są również wyrazem 
tego, co nas łączy, co mamy wspól- 
nego. 5 

Obie opery czerpią swe motywy z 
ludu. A jednak są różne. „Halka“ 
jest odzwierciadlieniem historyczne- 
go rozwoju Polski, tej szerokiej 
przepaści między ludem a szlachtą. 
Ta ostatnia pojmuje właściwie siłę 
prostych warstw, ale pomimo tego 
są one dla niej tylko sługą, czasem 
zabawką, rzadko czymś więcej. 


Podobna sytuacja byłaby się praw 
dopodobnie wytworzyła również w 
Czechach. Ale tam była szlachta ob- 
ca, głównie niemiecka — zwłaszcza 
po wojnach husyckich. W Polsce 
szlachta i lud stanowiły jedną ca- 
łość, jeden naród (pomimo tego, że 
wpływy iï znaczenie tych dwu 
warstw były tak bardzo różne). W 
Czechach były dwa światy ostro 
odgraniczone zewnętrznymi cecha- 
mi... Te dwa światy starły się nawet 
z sobą, — lud był nawet zwycięski 
w pewnym okresie już przed wie- 
kami. Pamiętając o tym zawsze był 
gotów stawić czoło tej obcej szlach- 
cie. Jest więc rzeczą jasną, że wyda- 


rzenia tego rodzaju, jak np. motyw 
„Halki”, były tam prawie niespoty- 
kane. Podobnie rzecz się miała w 
stosunkach ludu ze szlachtą w ogó- 
le. Kontaktów raczej nie było; był 
antagonizm, Dlatego też „Sprzedana 
narzeczona” jest operą czysto ludo- 
wą, pełną zdrowego humoru, żywio- 
łowej fantazji i lirycznych moty- 
wów wsi. „Halka“ przynosi obok 
momentów ludowych, temperament 
it fantazję szlachecką, ale również 
jej delikatność i sztuczność. Przez 
nią opera pozostawia poczucie nie- 
sprawiedliwości, krzywdy... 


Wspólną twórczą podnietą był 
dla Moniuszki i Smetany widok 
prostej zagrody wiejskiej, radosny 
słoneczny dzień ludu, jego żywioło- 
wa zabawa po ciężkiej nieraz pracy, 
piękno rozległych pól i głębokich 
borów, piękno ziemi polskiej i cze- 
skiej. 

A to łączy również oba nasze na- 
rody — prostota i szczerość. Dzieliła 
je tylko czysta ludowość życia cze- 
skiego a szlachecka wyniosłość, któ- 
ra w pewnej mierze przenikała i do 
polskiego ludu. 


Ale jednak ta naturalna podstawa 
bliskości jest szersza: czeska opera 
narodowa była zrozumiała i bardzo 
bliska uczuciowo dla Katowic a 
„Halka“ dla Morawskiej Ostrawy. 
Tak samo bliskie są sobie nasze na- 
rody. Dobrze, że się możemy wza- 
jemnie zrozumieć i zbliżyć... 


JIRZINA URBANKOVA 


„sji. 


teatrów" 


leżało wydobyć całą nastrojowość 
sztuki, całą jej niecodzienną poetyc- 
kość. Można to było zrobić chociaż- 
by w ten sposób, ażeby osoby, któ- 
rych dramaty znamy dobrze z 
dwóch pierwszych części i które w 
tym właśnie akcie wydobywają ma- 
ksimum swej drugiej, nierealnej 
rzekomo prawdy, pokazać w bar- 
dziej nastrojowych scenach, a nie 
w pełni oświetlenia, wygrać te sce- 
ny tylko głosem, a nie prostym po- 
kazaniem postaci i patetycznym wy- 
głoszeniem ról oraz jasełkowym po- 
pychaniem się na scenie, jedna oso- 
ba tuż obok drugiej. 


„Teatr snów“ zresztą nie zaczyna 
się i nie kończy dopiero w trzeciej 
części, choć tam osiąga punkt kul- 
minacyjny. Trwa on przez cały czas 
w  niedomówieniach, gestach, w 
poezji przemilczeń. I o tym też na- 
leżało pomyśleć: 

Dyrektora „Małego Zwieręiadła'* 
zagrał inteligentnie sam reżyser p. 
Zdzisław Karczewski, nadając tej 
postaci maksimum bezpośredniości. 
Bardzo dobrą jako matka była 
dawno nie widziana na scenie p. E. 
Więckowska. Żywe postacie stwo- 
rzyła p. Czosnowska raz jako żona 
Andrzeja, drugi raz jako „Pani'(!). 
Dobrze rozumiał rolę „Chłopca z 
deszczu' p. Małkowski. Jako starzec 
z „Powodzi* wyróżnił się doskonałą 
sylwetką i grą p. Zbyszewski. Nie- 
zbyt wdzięczną rolę miała p. Stani- 
sławska Z. jako Laura, umiała je- 
dnak wydobyć z niej wiele ekspre- 
Lizelotta p. Zarembianki Zdz. 
posiadała dużo czaru i była jedną 
z jej lepszych kreacji. P. Wesołow- 
ski jak zwykle dobry w charakte- 
rystycznej roli Woźnego. P. Daszew- 
ski wystąpił w roli dyrektora ,„Te- 
atru snów“. Dużo tragizmu i pla- 
styki nadał postaci Andrzeja p. Ja- 
błoński. Dosyć interesująca opra- 
wa muzyczna p. Czosnowskiego two- 
rzyła jednak w przerwie między 
drugim a trzecim aktem nieoczeki- 
waną kakofonię na tle zagłuszają- 
cych muzykę stukotów młotków i 
huku przesuwanych dekoracji. De- 
koracje Bałakirewa na ogół popraw- 
ne. O ile jednak w „Powodzi* były 
one umiejętnie rozwiązane, to w 
„Matce“ raziły prymitywnie wysu- 
niętym do widowni pokojem. 

SE 


„ODRA“ — 


najlepszą lekturą 
na urlopie! 


— O sprawach Beneszicia. 


zienia przez grupę młodych party- 


zantów i przeniesienie w stanie 
ciężkiej choroby na terytorium 
oswobodzone. Mimo ustawicznej, 


wprost olbrzymiej pracy w terenie, 
znajdował jeszcze czas i siły na 
poważną pracę przekładową i nau- 
kową. Przetłumaczył kilka dzieł 
naukowych z francuskiego i nie- 
mieckiego i napisał około 15 tomów 
studiów i rozpraw z dziedziny hi- 
storii literatury i kultury serbskiej, 
jak o Swetozarze Mileticiu, Zmaju 
Jowanie  Jowanowiciu, Macierzy 
Serbskiej (1826—1926), Pawle Józe- 
fie Szafarziku, o gospodarce Nowego 
Sadu (1748—1800), przygotował do 
druku wydanie „Wyboru poezji“ 
Lukijana Muszickiego i „Wyboru 
pism* Dositeja Obradowicia. Nad- 
to wszystko redagował jeszcze w 
różnych okresach czasopisma „Nowi 
Srbin“, „Srbska proswjeta* i „No- 
wa Wojwodina*. Serbowie zalicza- 
ja go db największych swoich bo- 
jowników o postęp, o zjednoczenie 
i wyzwolenie narodów jugosłowiań- 
skich. 


lavica“ nazywa się pierwszy 
pełnometrażowy film jugo- 
słowiański. Autorem scenariu- 
sza i reżyserem jest Wjeko Afrić, 
jeden z najlepszych aktorów jugo- 
słowiańskich, obecnie dyrektor 
szkoły gry i reżyserii filmowej. 
Praca nad realizącją tego filmu 
trwała równo rok w ciężkich bar- 
dzo warunkach z powodu wielkich 
braków w wyposażeniu technicz- 
nym. Premiera odbyła się w Bel- 
gradzie 12 maja br. 


.. 
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i kongenialny tłumacz naszych 

arcydzieł na język serbo - chor- 
wacki, oddał w maju do druku 
słownik chorwacko-polski objętości 
przeszło 60.000 słów, nad którym 
pracował z wytężeniem od kilku- 
nastu lat. W najbliższym czasie 
wyjdzie już z druku jego przekład 
„Dymów nad Birkenau“ Szmaglew- 
skiej i wyboru nowej Żeromskiego. 


Je Beneszić, niezmordowany 


W Belgradzie odbyło się 4 maja 
br. doroczne walne zebranie Towa- 
rzystwa dla kulturalnej współpracy 
Jugosławii z Polską. Prezesem wy- 
brany został Wlada Zeczewić, zwią- 
zkowy minister robót publicznych, 
wiceprezesami Weljko Petrowić, 
dyrektor muzeum i literat, do- 
tychczasowy prezes, oraz ks. dr 
Swetozar  Rittig, przewodniczący 
oddziału chorwackiego tegoż towa- 
rzystwa. W skład zarządu weszło 
4 profesorów szkół wyższych, 3 mi- 
nistrów, generał, redaktor i dyrek- 
tor państwowego instytutu „Jugo- 
słowiańska Książka”. 


Wiktor Bazielich 


Duaj pisarze 
katoliccu 


JERZY ZAWIEYSKI, jeden z naj- 
wybitniejszych dramaturgów współ- 
czesnych, pisarz katolicki, wydał 
ostatnio drukiem „Rozdroża miło- 
ści”, rzecz w 3-ch aktach, graną 
długi czas w Krakowie i przełożo- 
ną w międzyczasie na kilka języ- 
ków. Książkę wydało wydawnictwo 
E. Kuthana niezwykle starannie, na 
doskonałym  bezdrzewnym papie- 
rze. Twórczość Jerzego Zawiey- 
skiego będzie szerzej omówiona na 
naszych łamach 


JERZY ZAGÓRSKI należy do gru- 
py  najwybitniejszych  współczes- 
nych poetów polskich. Ostatni jego 
tom, wydany w „„Książce” pt. „Wie- 
czór w Wieliszewie', zawiera wiet- 
sze pisane na przestrzeni osiemna- 
stu z górą lat, wykazujące wszyst- 
kie dobre cechy tego znakomitego 
pióra. Zagórski wydał ponadto z Je- 
rzym Andrzejewskim najdoskonal- 
szą i majdowcipniejszą komedię 
polską „Święto Winkelrida*, nakta- 
dem krakowskiego oddziału ZZLP 


Wkrótce drukować będziemy w 
„Odrze“ korespondencje paryskie J. 


Zagórskiego. 


Wsród czasopism 


Zagadnienia właściwej polityki 
kulturalnej w nowych warun- 
kach Polski powojennej dyskuto- 
wane były dotychczas skąpo. Ra- 
czej dyskusje te nastawione były 
na krytykę doraźnych poczynań 
niż na formułowanie postulatów 
i konstruowanie planów, ob- 
myślanie ich realizacji. W każ- 
dym razie stworzeniem programu 
dla polityki kulturalnej nie zaję- 
ły się dotychczas w pierwszym 
rzędzie do tego powołane insty- 
tucje państwowe (jak Minister- 
stwo Kultury i Sztuki) czy spo- 
łeczne (Centralna Komisja Zwią- 
zków Zawodowych). Tak cha- 
rakterystyczny dla odbudowy na- 
szej państwowości po wojnie o- 
kres improwizacji na odcinku 
kulturalnym trwa jeszcze dotych- 
czas i przyznać trzeba, że ze 
wszystkich podlegających tu odbu 
dowie i reorganizowaniu dziedzin 
życia improwizacja ta przy- 
nosi najmniej pocieszające rezul- 
taty. Wystarczy wskazać na 
świetlice i domy kultury, wystar- 
czy stwierdzić anarchię panują- 
cą w ruchu wydawniczym, by 
sąd ten potwierdzić, wystarczy 
spojrzeć w najbliższą przyszłość 
teatru polskiego, by się zaniepo- 
Koić. 

To też pewnego rodzaju wyda- 
rzeniem jest przy tym stanie rze- 
czy artykuł wstępny Stefana Żół- 
kiewskiego w nr. 27 „Kuźnicy“ 
p. t. Uwagi o polityce kultural- 
nej. Wydarzeniem nie tylko przez 
swą treść, lecz i przez okoliczno- 
ści powstania. Napisany bowiem 
został jako wstęp do dyskusji 
mającej przygotować materiał i 
tezy na pierwszy ogólnopolski 
Kongres Kultury, który zostanie 
zwołany w niedługim czasie przez 
Centralną Komisję Związków Za- 
wodowych w porozumieniu z Mi. 
nisterstwem Kultury i Sztuki. 
Stanowi więc zasadniczą pierwszą 
próbę generalnego ustalenia po- 
stulatów kulturalnych i przynosi 
zapowiedź poważnych zmian w 
dotychczasowym systemie naszej 
polityki kulturalnej. 

Żółkiewski jest publicystą roz- 
sądnym, inteligentnym, patrzą- 
cym trzeźwo, krytycznie i prak- 
tycznie na stawiane zagadnienia. 
Ma skłonności do doktrynerstwa 
w duchu marksizmu, ale to mu 
wolno, jest bowiem jednym z 
najwybitniejszych przedstawicieli 
marksizmu w Polsce powojennej 
a przy tym jednym z najbardziej 
Konsekwentnie reprezentujących 
tezy marksistowskie w zakresie 
problematyki kultury. Wywody 
jego w omawianym artykule ró- 
wnież mają cechy tej jedno- 
stronności, która jednak nie wy- 
stępuje tak ostro jak w innych 
jego dotychczasowych wypowie- 
dziach, mniej budzi sprzeciwów, 
podczas gdy całość zagadnienia 
zarysowana jest przejrzyście i 
przekonywująco. 

Za główne zadanie naszego po- 
kolenia w zakresie kultury uwa- 
ża Żółkiewski słusznie „zmianę 
struktury życia kulturalnego w 
Polsce: zniesienie rozdziału mię- 
dzy dojrzałą, arystokratyczną kul- 
turą klas uprzywilejowanych i 
służącej im inteligencji, a kultu- 
rą mas“. Dalszą jego tezą podsta- 
wową jest, że „przedmiotem po- 
lityki kulturalnej nie są osobo- 
wości artystów i ideologów. 
Przedmiotem polityki kulturalnej 
są i mogą być jedynie złożone sy- 
tuacje kulturalne: sytuacje, w 
których twórcy wartości kultu- 
ralnych współuczestniczą*. Są- 
dzi on, że „skuteczne przeobra- 
żenia treści kultury, jej rewolu- 
cjonizowanie, tworzenie jej mo- 
wego ideowego kierunku doko- 
nuje się w rzeczywistości poprzez 
celowe, kierunkowe zmiany sy- 
tuacji kulturalnych, a nie tylko 
czy przede wszystkim przez pro- 
pagandę wśród twórców nowych 
programów ideologicznych“, U- 
staliwszy następnie bezsporny 
dziś już postulat stworzenia pol- 
skiego planu kulturalnego pisze: 
„Idzie o planowe zorganizowanie 
zinstytucjonalizowanych  (strasz- 
ne słowo!) form życia kulturalne- 
go. Plan w kulturze nie oznacza 
i nie może oznaczać policyjnego 
skrępowania osoby artysty. Idzie 
o planowe i celowe zorganizowa- 
nie tych czynników życia kultu- 
ralnego, które i tak musiały być 
zorganizowane, tylko dotąd w 
sposób zależny od anarchistycz- 
nych natchnień wolnej osobowo- 
ści kapitalisty handlującego sztu- 
ką“. Ustala więc Żółkiewski kon- 
kretne postulat zorganizowania 
powszechnej konsumpcji warto. 


krótkie spiecia 


ści kulturalnych. Chodzi więc o 
„rozbudowę instytucji życia kul- 
turalnego mas, tworzenie świet- 
lic, wydziałów kulturalno-oświa- 
towych związków zawodowych, 
intensyfikację ich pracy, podnie- 
sienie ich poziomu, eliminację 
dyletatyzmu', Dalsze ogniwa to 
stworzenie sieci bibliotek, skody- 
fikowanie w duchu programu po- 
lityki kulturalnej ogólnopolskie- 
go planu wydawniczego, rozsze- 
rzenie i zagęszczenie sieci kin 
objazdowych, teatrów, rucho- 
mych wystaw i radiofonizacja, 
dalej usprawnienie i podniesienie 
życa kulturalnego w organiza- 
cjach społecznych. Jako końcowe 
najważniejsze zadania stawia 
Żółkiewski szkolenie odpowied- 
nich pracowników i zacieśniene 
współpracy artystów i oświatow- 
ców. W tym ostatnim punkcie 
autor ujmuje zagadnienie z dwóch 
punktów widzenia: nie tylko ar- 
tysta musi zbliżyć się do nowych 
form życia kulturalnego, nie tyl- 
ko artysta musi szukać świetlicy, 
by dotrzeć do ludzi, których oma 
skupia, nie tylko on musi zasto- 
sować się do wymagań, jakie mu 
świetlica stawia. „Dziś to raczej 
oświatowcy — pisze Żółkiewski 
— nie znajdują drogi do twórców 
i artystów, aniżeli odwrotnie. To 
oświatowcy nie potrzebują arty- 
stów, starczy im byle kto, bo 
pracują bez rozmachu, bez am- 
bicji, bez perspektyw tworzenia 
nowej kultury. To związanie o- 
Śświatowców i twórców — to po- 
ważne zadanie dla centralnych 
ośrodków kierownictwa kultu- 
ralnego. I tego nie załatwi się 
gadaniem. Trzeba tworzyć kon- 
kretne, społeczne, zinstytucjonali- 
zowane (znów!) formy takiej 
współpracy. Np. stanowiska kie- 
rowników literackich teatrów 
świetlicowych wielkich związków 
zawodowych czy organizacji o- 
gólnopolskich obsadzane przez 
pierwszorzędnych znawców, opła- 
canych i honorowanych na równi 
z kierownikami literackimi tea- 
trów państwowych'. 


Przed tym całym planem wy- 
sunął Żółkiewski dwa jeszcze za- 
sadnicze żądania. Pierwsze z nich 
postuluje wykształcenie krytyki 
ideologicznej, krytyki walczącej 
o nowy gust literacki „przez 
celowe zreformowanie nie tylko 
praktyki naszej krytyki arty- 
stycznej, ale także nauki o kul- 
turze w ogóle, i przede wszystkim 
zrewolucjonizowanie - społecznych 
wyobrażeń dotyczących  dotych- 
czas kłasowo, antyludowo inter- 
pretowanej tradycji kulturalnej 
polskiej i europejskiej". Ze swe- 
go punktu widzenia ma tutaj 


Żółkiewski też całkawitą  słusz- 
ność, miałby ją bezsporną, gdy- 
byśmy w tym żądaniu nie czuli 
chęci stworzenia jednostronnego, 
marksistowskiego obrazu oma- 
wianej tradycji, co prowadzić 
musi do opłakanych często i ka- 
rykaturalnych rezultatów, któ- 
rych nie ustrzegł się np. Ignacy 
Fik w swoim ujęciu dziejów li- 
teratury polskiej. A już chyba 
poza początkową tezę, że przed- 
miotem polityki kulturalnej nie 
są osobowości artystów i twór- 
ców, wykracza wołanie o walkę o 
świadomość i ideowość twórcy, 
przy czym w tej walce główną 
rolę według Żółkiewskiego win- 
ny grać partie polityczne, od któ- 
rych domaga się rozumnego (na 
szczęście) zainteresowania kultu- 
rą i twórcami. W zestawieniu z 
tym żądaniem nieodparcie przy- 
pomina się teza prezydenta Be- 
nesza postawiona na zjeździe pi- 
sarzy czeskich: „Partyjnicy i łu- 
dzie uprzedzeni czy kierowani 
stanowiskiem partyjnym mogą 
sobie pozwolić na to, aby być 
nietolerancyjni w rzeczy i formie. 
Pisarz nie powinien być taki. Pi- 
sarz powinien widzieć zawsze naj- 
pierw człowieka, potem dopiero 
członka partii. Inaczej nie mógł- 
by pełnić swego wielkiego zada- 
nia i być obiektywnym wyrazi- 
cielem duchowego fermentu swe- 
go społeczeństwa; w ramach do- 
smatycznego stanowiska której- 
kolwiek partii nie może ono być 
duchowo migdy dosyć bogate i 
staje się w pewnym sensie sto- 
jącą wodą“. Ta więc strona żą- 
dań Żółkiewskiego budzi obawy 
tego dogmatyzmu, który chętnie 
zarzuca się katolikom. Przesa- 
dził też chyba Żółkiewski, gdy 
domaga się, że „cały możliwy 
splendor społeczny winien spaść 
np. na twórcę repertuaru świet- 
licowego'. W końcu przecież ta- 
ki twórca będzie zasadniczo tyl- 
ko pośrednikiem wprowadzają- 
cym do świetlicy dzieła o wyso- 
kiej wartości artystycznej, adap- 
tującym je, nadającym im odpo- 
wiednie formy, tak jak np. radio- 
fonizator przystosowujący dzieło 
literackie, prozę, poezję czy dra- 
mat do potrzeb mikrofonu. Chy- 
ba, ża doczekamy czasów, że sami 
twórcy będą tworzyli z myślą o 
świetlicy i jej wymaganiach tech- 
nicznych, tak jak tworzą dla fil- 
mu czy radia, To jednak jest 
proces dosyć długi. 

Artykuł Żółkiewskiego powi- 
nien wywołać szerszą dyskusję, 
która leży zresztą w intencjach 
autora. Dyskusja ta będzie bo- 
wiem przygotowaniem do wspom- 
nianego Kongresu Kultury, któ- 
rego problematyka — jak pisze 
Żółkiewski — „mie powinna być 
narzucona przez bądź co bądź 
szczupłe grono organizatorów. 

(ki) 


Kronika 
czeskosłowacka 


Pierwszym pokłosiem pobytu cze- 
skich pisarzy w Polsce jest krótki 
artykuł, jaki pojawił się na łamach 
berneńskich „Svobodnych Novin“ z 
dnia 18 czerwca br. pt. „Pisarze po- 
głębiają słowiańską wzajemność“. Z 
artykułu tegó m. in. cytujemy: 

„Czterech czeskich pisarzy: Maria 
Pujmanowa, Franciszek Halas, Aa C. 
Nor i Wacław Rzezacz przejechali 
Polskę wzdłuż i wszerz, aby patrzeć, 
posłuchać i zapoznać się z odbudo- 
wą kraju, dostrzec jego kulturalny 
rozwój i polityczną konsolidację. O 
tych wynikach mówią pisarze z ra- 
dością i pełni nadziei, gdyż spotkali 
się w Polsce z gorącym przywita- 
niem oraz z niewątpliwie serdecz- 
nym i nie udawanym zainteresowa- 
niem dia narodu czeskiego i słowac- 
kiego. Pisarze wszędzie byli witani 
z ochoczą (elan!), która jest częścią 
romantyczniejszego pojmowania ży- 
cia, zdolniejszego do większego en- 
tuzjazmu. „A my potrzebowałlibyśmy 
trochę tego waszego romantyzmu“ — 
odpowiedział Franciszek  Halas... 
tym, którzy na odwrót podziwiają 
nasz realny zmysł i naszą zdolność 
trzeźwego kierowania. A w tej od- 
powiedzi jest równocześnie resume 
jego wrażeń z Polski. Maria Pujma- 
nowa najwięcej podkreśla polskie 
zainteresowanie się blokiem słowiań- 
skim i polityczne znaczenie polsko- 
czeskosłowackiej współpracy kultu- 
ralnej. Wacław Rzezacz znajduje w 
Polsce cenny przykład dla naszych 
wysiłków w dziedzinie kultury — w 
szczególności godną naśladowania 
jest, według niego, doskonała decen- 
tralizacja, tak że akcja kulturalna 
jest rozłożona na szereg ognisk o- 
światowych w kraju, a zatem ist- 
nieją tutaj wszelkie możliwości kul- 
turalnego wyżycia się, a równocze- 
śnie także bogatego współzawodnie- 
twa. A. €. Nor oceniając pracę, któ- 
rą wykonała delegacja czeskich pi- 
sarzy w Polsce dla dobra kultury 
czeskiej, nazywa wyniki tej pracy 


konkretnymi. W sumie — wyjazd 
czeskich pisarzy do Polski trzeba u- 
ważać za wydarzenie nadzwyczaj 
Korzystne. 

Polski i czeski Świat literacki do- 
czekał się wspaniałego „potraktowa- 
nia“ swych pisarzy w ostatnio wy- 
danym zbiorze nowel, szkiców i poe- 
zji, jaki wyszedł w języku anglel- 
skim w Londynie w wydawnictwie 
Penguin. Zbiór ten zredagował John 
Lehman. Cała słowiańska literatura 
jest tutaj reprezentowana przez jed- 
nego Czecha i jednego Polaka. Są 
to: czeski poeta Iwan Jelinek i pol- 
ski poeta, Stanisław Baliński. Każdy 
z nich w omawianym zbiórku ma po 
jednym wierszu. 


" $ LJ 


Teatr Narodowy w Bratysławie 
wystawił w ostatnich dniach współ- 
czesną groteskę satyryczną słowac- 
kiego pisarza dra. Iwana Stodoły pt. 
„Kde bolo tam bolo** (Gdzie było 
tam było). Groteska ta, która wy- 
wołała dużo komentarzy w słowac- 
kich kołach literackich ze względu 
na początkowy zakaz wystawienia 
jej w Bratysławie, uważana jest za 
utwór dosyć słaby. Wielkie nato- 
miast wrażenie wywołała ostatnio 
wystawiona w tym samym Teatrze 
Narodowym w Bratysławie premiera 
udramatyzowanego poematu miłosne 
go, słowackiego poety Kostry pt. 
„Ave Ewa". 

» LJ b 


W tych dniach założono w Braty- 
sławie polsko - słowackie towarzy- 
stwo. Na pierwszym posiedzeniu tego 
stowarzyszenia referat o słowiańskiej 
orientacji wśród Słowaków wygłosił 
przewodniczący tzw. sboru popovie- 
rencu dr Husak. Przewodniczącym 
nowego stowarzyszenia został obrany 
dr Szoltesz, zaś sekretarzem dr Mi- 
szianik. Honorowymi prezesami za- 
mianowano dra Lettricha i dra Hu- 
saka. Av. 


Temat kanikularny 


Po wojnie zaszły duże zmiany 
na mapie Europy, tak że nie każ- 
demu łatwo jest się zorientować 
w nowych granicach poszczegól- 
nych państw. Niemniej jednak 
ludzie przyzwyczajają się jakoś 
do nich i wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby nie okoliczność, że 
wojna pozmieniała nie tylko gra- 
nice, ale poprzenosiła również 
rozmaite miasta z miejsca na miej 
sce, stwarzając przez to dla ich 
mieszkańców, jak również i dla 
innych współobywateli szereg tła- 
two zrozumiałych przykrości. 

Można to stwierdzić na przykła- 
dzie oficjalnej „Mapy Sieci Kole- 
jowej Polski“. Stwierdzić można 
niestety tylko osobiście na sta- 
cjach i przystankach PKP, jakoże 
przedruk tej mapy jest wzbro- 
niony, więc wobec powyższego nie 
możemy jej tutaj reprodukować. 
A szkoda, gdyż wtedy od razu 
każdemu wpadłyby w oczy istotne 
różnice, jakie poczyniła wojna, 
przenosząc miasta z miejsca na 
miejsce. 

Przed wojną według „Mapy sie- 
ci Kolejowej Polski* wygląd tra- 
sy Bielsko — Kraków przedsta- 
wiał się tak: 

Bielsko — Wadowice — Kalwa- 
ria — Skawina — Kraków. 

. W czasie wojny Niemcy nie po- 
czynili istotnych zmian na tej 
trasie, poza przemianowaniem po- 
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szczególnych nazw, wobec czego 
owa trasa wedtug wydanej w ro- 
ku 1943-cim mapy „Uebersichts- 
karte zum Taschenfahrplan fuer 
das Generalgouvernement“ wy- 
glądała następująco: 


„Bielitz — Wadowitz — Kalwa- 
ria — Skawina — Krakau“. 

No, ale wojna skończyła się do- 
piero w 1945-tym i zdołała naro- 
bić tyle, że według wydanej w ro- 
ku 1947-mym „Mapy Sieci Kole- 
jowej Polski“ trasa owa przedsta- 
wia się zasadniczo inaczej, a mia- 
nowicie w ten sposób: 


„Bielsko — Skawina — Kalwa- 
ria — Kraków“. 

Wynika więc z tego niedwu- 
znacznie, że po pierwsze Wadowi- 
ce zostały skreślone z liczby miej- 
scowości posiadających stacje ko- 
lejowe, a po drugie, że Skawina 
została przeniesiona na miejsce 
Kalwarii, zaś Kalwaria na miejsce 
Skawiny. 

Niestety powyższego pozbawie- 
nia Wadowic stacji kolejowej 
oraz przeprowadzki Skawiny na 
miejsce Kalwarii, a Kalwarii na 
miejsce Skawiny, dokonano tak 
szybko i w takiej tajemnicy, że 0 
tym nie było ani słowa w dzien- 
nikach, nie mówiąc już nawet o 
Polskim Radiu. 

A sprawa bądź co bądź nie jest 
błaha. Niewątpliwie przecież mie- 
szkańcy Wadowic musieli gorąco 


protestować przeciwko pozbawia- 
niu ich stacji kolejowej, zaś mie- 
szkańcy Skawiny i Kalwarii na- 
pewno krzyczeli w niebogłosy, kie 
dy ich wszystkich razem z doma- 
mi, larami, penatami i piernatami 
przenoszono przemocą na nowe, 
wcale przez nich nie upragnione, 
miejsce pobytu. 

A tymczasem o tym w Polsce 
jest do dziś głucho i cicho. 

Dlatego też pomimo, że „Odra“ 
zasadniczo interesuje się głównie 
sprawami literacko-artystycznymi, 
a sprawy kolejowe znajdują się 
u niej na dalszym planie, bijemy 
na alarm z dwóch głównych po- 
wodów: 


Po pierwsze, aby dać choć od- 
robinę satysfakcji pokrzywdzo- 
nym mieszkańcom Wadowic, Kal- 
warii i Skawiny, a po drugie, aby 
w okresie wczasów letnich ostrzec 
czytelników „Odry“, aby przypad- 
kiem, gdy będą chcieli jechać do 
Wadowic wiedzieli, że żaden po- 
ciąg tam nie staje, ani w ogóle 
tam nie chodzi, oraz, że gdyby 
chcieli jechać do Kalwarii, to za- 
jadą do Skawiny, zaś gdyby 
chcieli jechać do Skawiny, to za- 
jadą do Kalwarii. 

Tyle w imię prawdy, oraz dla 
skonstatowania, że wojna dała 
nam się jednak porządnie we 
znaki. 

NIEJAKI X. 
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Notatki z Wrocławia 


o czwartków literackich przy- 
Dew poniedziatki u literatów. 

We Wrocławiu jak wiadomo — 
powstał już oddział Zw. Zaw. Litera- 
tów Polskich po rozwiązaniu oddzia 
łu jeleniogórskiego, którego ostat- 
nim niezbyt chlubnym wyczynem 
był „Pierwszy zjazd pisarzy pol- 
skich ziemi sudeckiej*. Wrocław 
posiada duży narybek literacki, a 
wieczory literackie gromadzą tu 
spore zastępy młodzieży. Miasto 
Wrocław uchwaliło już także swo- 
ją coroczną nagrodę literacką i je- 
Sli wolno nam podszepnąć szanow- 
nemu przyszłemu jury jakieś na- 
zwisko, to wypowiadamy krótko: 
Anna Kowalska. 


Y 7 rocławska wystawa grafiki 1 
malarstwa odbyła się na- 
reszcie we własnym lokalu. 

Eugeniusz Geppert, zdobywca Wro- 

cławia, przechodzi pewną ewolucję 

w kierunku rozjaśniania. Podobają 

się bardzo obrazy Emila Krchy. 


JOE codzienne wrocławskie w 
odróżnieniu od dzienników ka- 

towickich dają  skrupulatne 
sprawozdanie ze wszystkich imprez 
literackich; każdy czwartek literac- 
ki omawiany jest tu szczegółowo, 
przez co kontakt szarego czytelni- 
ka z życiem kulturalno - literackim, 
chociażby tylko w ten sposób, utrzy- 
muje swoją ciągłość. Dziennikom 
katowickim wołamy z Wrocławiu: 
„Wstydźcie się!“ 


adeusz Szafraniec drukuje w 
J[. sSówie Polskim“ ciekawy cykl 

p. t. „My i oni“, zawierający 
szereg bezpretensjonalnych literac- 
ko a niezwykle miłych obrazków 
śląskich. Obrazki te podane są w 
formie gawędy, tak popularnej on- 
giś na łamach dawnych pism ślą- 
skich, i wśród szerokich rzesz czy- 
telników powinny utrwalać miłość 
do Śląska. 

Hal. 


WYSTAWA GRAFIKI 


ię 


i W Katowicach odbywa się intere- 


w Katowicach 


sująca ogólnopolska wystawa grafi- 
ki książkowej, którą śmiało zaliczyć 
można do najlepszych wystaw, ja- 
kie Śląsk oglądał po wojnie. Wy- 
stawa nastraja optymistycznie co do 
przyszłości polskiej grafiki książko- 
wej. Przegląd wystawionych wy- 
dawnictw, rysunków, projektów 
także w ewentualnej skali porów- 
nawczej z grafiką innych narodów, 
zasługuje na najwyższe pochwały. 
U góry od lewej: Adam Marczyński 
— Ilustracja, Korolak-— Okładka. 
U dołu: Lewit i Him, ilustracja 


GRODZ 
_ZAKÓW 


O „Baśniach kaszubskich“ 


Wznowione, czwarte wydanie 
„Baśni kaszubskich* Zuzanny Rab- 
skiej, które ukazało się obecnie na 
półkach księgarskich Świadczy nie 
tylko o poczytności tej skromnej 
książeczki, ale przede wszystkim o 
jej aktualności. I może nigdy aktu- 
alność tego zbioru legend i baśni 
ludu kaszubskiego nie była tak du- 
ża, jak obecnie. Nasza literatura 
pomorzoznawca bowiem jest wciąż 
jeszcze uboga, a brak wznowień naj 
celniejszych pozycji przedwojen- 
nych daje się odczuwać dotkliwie. 
A przecież książki z tej właśnie 
dziedziny zostały najbardziej może 
przetrzebione, o ile nie doszczętnie 
zniszczone. To też na terenie Po- 
morza Zachodniego brak tych ksią- 
żek odczuwamy podwójnie. Pozosta- 
nie chyba zagadką, dlaczego nie u- 
kazało się dotąd, po dwóch latach 
odzyskania ważnych regionów po- 
morsko-kaszubskich, wznowienie ar- 
cyważnej książki Kisielewskiego 
„Ziemia gromadzi prochy”, czy pra- 
wie nieznanej wśród szerszego ogó- 
łu a bardzo ciekawej powieści ka- 
szubskiej Aleks. Majkowskiego pt. 


Zuzanny 


„Życie i przygody Remusa“ (r. 1939) 
lub zbioru pism prozą J. H. Derdow- 
skiego. Brak też, jeżeli już nie no- 
wego opracowania, to przynajmniej 
wznowienia antologii Zbig. Jasiń- 
skiego pt. „Morze w poezji pol- 
skiej“ (1937 r.). 

Nowej edycji oczekują powieści 
marynistyczne J. Conrada Korze- 
niowskiego. Warta wznowienia jest 
też książka Wac. Sobeskiego „Wal- 
ka o Pomorze“. Na przetłumaczenie 
oczekuje szereg książek niemieckich, 
mówiących wyraźnie o słowiańsko- 
ści, względnie o polskości Pomorza 
Zachodniego, jak np. „Kronika Po- 
morza“ Kantzowa. Rejestr ten nie 
zamknięty, mimo, że niewiele je- 
szcze pozycji dałoby się znaleźć. 
„Baśnie kaszubskie“, nie są 
najważniejszą czy najpil- 
niejszą pozycją, niemniej je- 


dnak są wznowieniem bardzo aktu- 
alnym. Byłoby nawet dobrze, gdyby 
kilka z tych baśni weszło do nowych 
czytanek dla szkół powszechnych 
nie tylko na Pomorzu Zachodnim, 
ale w całej Polsce. Z morzem pol- 
skim, z życiem rybaków i ich oby- 


Rahskiej 


czajami należy przecież nawiązy- 
wać łączność już od najmłodszych 
lat. Jaki zaś utwór może lepiej tra- 
fić do serc dzieci i młodzieży jak 
nie baśń? 

W przedmowie do tej 107-stro- 
nicowej książeczki podaje autorka, 
że zawarte w niej baśnie i legendy 
słyszała z ust starego rybaka. Je- 
żeli nie jest to tylko poetycką prze- 
nośnią, to „Baśnie kaszubskie“ mi- 
mo swego przestylizowania na ję- 
zyk literacki, zasługują na tym 
większą uwagę, że stanowią do pew- 
nego stopnia autentyczny materiał. 
Wprawdzie autorka sama zaznacza, 
że „niektóre gadki kaszubskie tak 
są podobne do tych, które wam o- 
powiadały wasze nianie, aż dziw, 
że przewędrowały taki szmat drogi, 
spod Karpat np. do Bałtyku, pozo- 
stały one takie same, te same wy- 
stępują w nich.czarownice i te same 
zdarzają się rzeczy“! 

Jest to najzupełniej prawdopodob- 
ne i naturalne, gdyż bardzo wiele 
baśni ma wspólną ojczyznę i niemal 
identyczną treść mimo różnych ty- 
tułów w różnych krajach. 


Pamiętniki 


Karol Estreicher: „Nie odrazu 
Kraków zbudowano”, Kraków 1947. 
Spółdzielnia księgarska „Czytelnik“ 

Rudolf Wacek: „W polskich knie- 
jach“, Opole 1947. Wydawnictwo 
Diecezjalne Św. Krzyża. 

Wspomnienia pamiętnikarskie — 
zdawałoby się — Są najłatwiejszą 
formą wypowiedzenia się autora. 
Od pamiętnikarza bowiem nie wy- 
maga się zbyt skrupulatnie poziomu 
literackiego, mając na względzie 
raczej nagromadzenie faktycznej 
lub anegdotycznej treści z życia 
swego i swego otoczenia — zwłasz- 
cza, jeśli opisywane zdarzenia do- 
tyczą osób znanych z działalności 
na terenie artystycznym, naukowym, 
społecznym, politycznym lub gospo- 
darczym. Pamiętnik tego rodzaju 
jest mniej więcej pożytecznym 
przyczynkiem dla historyka — bio- 
grafa, a jego autor, rzecz prosta, nie 
musi być obdarzony specjalnie ani 
talentem literackim, ani wyobraźnią 
poetycką. 

Wspomnienia jednak Karola Es- 
treichera i Rudolfa Wacka mają 
właściwy wyraz literacki, a swoją 
formą zbliżone są raczej do powieś- 
ci  autobiograficznych (zwłaszcza 
„Nie odrazu Kraków zbudowano'), 
nie zatracając przy tym w pewnych 


Tydzień Katowic 


22. VI. — — 29. VI. 1947 


ŻYCIE LITERACKIE 


27.VI W ramach uroczystości, związa- 
nych z „Tygodniem morza'* odbył 
się „Wieczór literacko-wokalny** w 
sali marmurowej gmachu Urzędu 
wojewódzkiego  Śląs,-dąbr. Szereg 
utworów tematycznie związanych 
z morzem, wygłosili członkowie 
Związku Literatów Jan Barano- 
wicz, Aleksander Baumgardten, Jan 
Brzoza i Włodzimierz Żelechowski 
oraz członkowie Klubu Literackiego 
Stefan Balicki i Maria Stobiecka. 
Szereg utworów muzycznych od- 


śpiewali artyści Opery Śląskiej 
Franciszka Słoniewska i Andrzej 
Hiolski. 

ŻYCIE MUZYCZNE 

95.VI. W sali Państwowej Wyższej 


Szkoły Muzycznej w Katowicach 
przy ul. 27 Stycznia 33, odbyła się 
audycja studentów P.W.S.M. z na- 
stępującym programem: Rameau, 
Handl, Mozart, Chopin, Szmanowski 
iinni. W audycji udział wzięły Wy: 
działy: Instrumentalny i wokalny 
(zespoły i soliści). 

ŻYCIE TEATRALNE 

25.V1. W teatrze „Ateneum“ w Kato- 
wicach, przy ul. Plebiscytowej 3, 
wystąpi gościnnie Mały Teatr ZZK 
z Bielską z „Mazepą“ J. Słowackiego. 
Reżyserował Ernest Dominik. 

29.VI. W teatrze „T.U.R.“ w Katowi- 
cach, przy ul. 3-go Maja, wystąpił 
gościnnie Zespół Artyst. Państw. 


Gimn. i Liceum im. Bolesława Chro 
brego w Zabrzu. Zespół wykonał 
rewię pt. „Jak oświata to oświata". 
Reżyserowała Lucyna Malinowska, 
ilustrował muzycznie Wacław Chu- 
dziecki. 


fragmentach swego 
skiego charakteru. 


I jakkolwiek treść obu książek 
krańcowo się różni, gdyż tematem 
Estreichera jest życie miasta, a te- 
matem Wacka życie lasu, to jednak 
obaj autorzy przez swój kunszt pi- 
sarski są sobie bliscy na terenie 
literatury pięknej. 

Estreichera „Nie odrazu Kraków 
zbudowano“, to wspomnienia cza- 
sów dziecinnych i młodzieńczych 
autora od r. 1912 do 1918. — Przed 
oczami czytelnika przesuwają się 
postacie, znanych nam, a starszej 
generacji znanych niektórym nawet 
osobiście literatów, uczonych, 
malarzy, muzyków i aktorów lub 
polityków i społeczników, których 
autor pamięta lub o których słyszał 
z opowiadań swego ojca. — Na tle 
tych „znajomości“ rozwija Estrei- 
cher niemal że akcję powieściową 
ośrodkiem której jest jego dom ro- 
dzinny i osobiste przeżycia, zabawne 
lub poważne. Często dowcipne i sa- 
tyryczne podejście do opisywanych 
zdarzeń i sytuacji życiowych włas- 
nych i cudzych, plastyczna charak- 
teryzacja spotykanych ludzi, a cza- 
sem kpiarska, lecz nieszkodliwa, 
swobodny tok narracyjny i literac- 
ki język, stawiają „Nie odrazu Kra- 
ków zbudowano* w rzędzie war- 
tościowych pozycji powojennej lite- 
ratury. 

W książce Estreichera znajdujemy 
kilka ciekawych szczegółów z życia 
Stanisława Wyspiańskiego, Adama 
Szymańskiego i Stanisława Kożmia- 
na, szczegółów, których prawdopo- 
dopodobnie nie doszukalibyśmy się 
u biografów wymienionych po- 
staci. Rozpatrując książkę 
Estreichera od strony anegdoty pa- 
miętnikarskiej, możnaby jej zarzu- 
cić pewne nieprawdopodobieństwa, 
jak np. zapamiętanie i zrozumienie 
przez 6-letniego bąka poważnych 
rozmów na tematy polityczne i na- 
rodowe podsłuchanych przez niego 
w gronie profesorów Uniwersytetu. 
Jednakże ten sposób kojarzenia 
zdarzeń lub treści rozmów nadaje 
książce charakter powieściowy, co 
raczej wychodzi na korzyść autora 
i jego dzieła. Dużego uroku opowia- 
daniom Estreichera dodają dobre 
ilustracje J. Pagaczewskiej. Nato- 


pamiętnikar- 


miast kompozycja okładki, pomysłu 


B. Hoffmanówny razi swoim „han- 
dlowym' układem, pomimo przecież 
niezłej ilustracji, przedstawiającej 
stare mury krakowskie. 

Książka Rudolfa Wacka „W pol- 
skich kniejach*, posiada już więcej 
charakteru opisowo-gawędziarskie- 
go, jakkolwiek i ona swym pięknym 
stylem i swą techniką pisarską jest 
raczej twórczością literacko-opiso- 
wą. Pozatem lektura wielce poucza- 
jąca w dziedzinie życia i zwycza- 
jów ptasiego i zwierzęcego świata, 
z którym autor spotyka się od lat 


młodzieńczych w polskich kniejach 
i górach, na rzekach i rozlewnych 
stawiskach i na zagonach pól. Au- 
tor jest myśliwym z zamiłowania, 
mógłby zatem skorzystać ze zwy- 
czajowego prawa myśliwskiego do 
przesady i samochwalstwa. Nie czy- 
ni jednak tego, jest skromnym. I to 
jest również zaletą jego pióra. 
Włodzimierz Żelechowski. 


Książka 
Ziem 


Odzyskanych 


Roman Horoszkiewicz: „Z PRZE- 
SZŁOŚCI OPOLA“, Tow. Przyjaciół 
Nauki i Sztuki w Opolu, nakł. Dru- 
karni Diecezjalnej, Opole 1947, str. 33. 

Autor popularno-naukowych publi- 
kacji z historii nowożytnej Sląska, 
zwłaszeza z okresu powstań šlą- 
skich (w których brał czynny udział) 
zamieszczanych dość często na ła- 
mach dzienników i czasopism ślą- 
skich, pokusił się ostatnio o napi- 
sanie broszury pt. „Z przeszłości 
Opola". Zdawna zapowiedziana w 
prasie przez Tow. Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Opolu praca R. Horosz- 
kiewicza ukazała się jako pierwsze 
wydawnietwo tej Instytucji. Nieste- 
ty, musimy powiedzieć otwarcie, że 
książka ta w żadnym wypadku nie 
może być uważana za pracę histo- 
ryczną, przyczyniającą się do pogłę- 
bienia naszej znajomości dziejów 
stolicy Opolszczyzny. Przy czytaniu 
bowiem tej broszury nasuwa się mi- 
mo woli podejrzenie, że autor nie 
zadał sobie dostatecznego trudu nad 
zebraniem materiału źródłowego, nie 
przestudiował .poważnie literatury 
tematu, lecz z widocznym pośpie- 
chem, (który rzuca się czytelnikowi 
w oczy przez częste powtarzanie się 
w temacie i brak logicznego powią- 
zania faktów), usiłował nakreślić 
obraz przeszłości miasta Opola. 

Poszczególne rozdziały broszury, 
jak: „Opołe — prastare osiedle pol- 
skie“, „Piastowie — książęta na OPO" 
lu“, „Trzy księżne na Opolu“, „Kro- 
lowie polscy — książętami na Slą- 
sku“ i „Zamki w Opolu“ zapoznają 


czytelnika z fragmentami dziejów 
miasta. 
Jeszcze kilka słów pod adresem 


Tow. Przyjaciół Nauki 1 Sztuki w 
Opolu. Zadanie Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauki i Sztuki nie powinno 
wyczerpywać się, zdaniem naszym, 
wyłącznie do wydawania prac popu- 
larno-naukowych, choć niewątpliwie 
znaczenie ich jest dziś wielkie, lecz 
winno ono również myśleć o wypeł- 
nieniu tych ogromnych zaległości, 
jakie nauka polska ma wobec za- 
gadnień śląskich. Obok popularno- 
naukowych winny ukazywać się 
choćby w postaci drobnych przy- 
czynków poważne prace, wzbogaca- 
jące istotnie nasz naukowy dorobek 
w dziedzinie historii Śląska. Zdaje- 
my sobie sprawę z trudności zarów- 
no Towarzystwa jak i pracownikow 
naukowych. Zdajemy sobie również 
sprawę, że nie łatwą jest wobec 
braku poważnej literatury populary- 
zacja zagadnień śląskich i dlatego 
mimo wspomnianych usterek w pra- 
cy R. Horoszkiewicza pt. „Z prze- 
szłości Opola“, należy z radością po- 
witać fakt uruchomienia przez Tow. 
Przyjaciół Nauki i Sztuki w Opolu 
akcji wygawni 2. 
Eugeniusz Poniatowski 


Dowiedziono już dawno na pod- 
stawie np. najsłynniejszego zbioru 
baśni hinduskich  „Pańczatanta- 
ry“, tłumaczonej jeszcze w średnio- 
wieczu na wszystkie prawie języki 
europejskie, że baśń i bajka wszyst 
kich niemal kulturalnych narodów 
świata zawiera pierwiastki, zapoży- 
czone z twórczości poetów hindu- 
skich. Wędrówka zatem baśni z In- 
dii poprzez wszystkie kraje Europy 
niewiele w nich zmieniła. Nie o to 
jednak chodzi w danym wypadku. 
Dla nas ważne jest to, ażeby te baś- 
nie miały przede wszystkim regio- 
nalny koloryt, aby były związane z 
morzem, rybakami i wierzeniami 
ludu kaszubskiego. Tak też jest z 
większością „Baśni kaszubskich“ i 
na tym właśnie polega ich wartość. 
Aby je jeszcze właściwiej ocenić, 
należy uprzytomnić sobie zasadni- 
czą różnicę, jaka zachodzi pomiędzy 
baśnią a bajką. 


Np. historia o królewnie Śnieżce 
jest baśnią, historia o wilku t owiecz 
kach — bajką. W baśni tkwi bowiem 
wielki potencjał uczuciowy, apeluje 
ona przede wszystkim do naszego 
uczucia i fantazji, stara się nas tyl- 
ko zająć, wzruszyć, aw końcu uspo- 
koić szczęśliwym rozwiązaniem. 
Bajka natomiast apeluje przede 
wszystkim do naszego rozumu (jak 
np. w owej historii o wilku i ow- 
cach, przebłyskuje w niej morał i 
dydaktyzm. Baśń zatem zawiera w 
sobie dużo elementów poetyckości 
i posiada swoją charakterystyczną 
atmosferę. 


Z tego punktu widzenia oceniając 
„Baśnie kaszubskie“, należy jedne 
z nich uznać za wysoko wartościo- 
we pod względem poetycko-baśnio- 
wym, inne zaliczyć należy do rela- 
cyjno-dydaktycznych bajek. Do te- 
go drugiego rodzaju należą np. opo- 
wieści „O zatopionym dzwonie“, 
przeładowane wyraźnym morałem, 
„O kamieniu zwanym „bożą 
stopką“, będącym suchą relacją, bez 
próby stworzenia atmosfery baśnio- 
wej, czy też „O palącym się morzu“ 
lub „O dobrym jeziorze”. 


Natomiast takie baśnie, jak „O 
helskich dzwonach*, „O ostatniej 
syrenie helskiej' czy parafraza zna- 
nej baśni, zręcznie przetranspono- 
wanej na opowieść „O dzieciach 
pana na Cieszkowie', a przede 
wszystkim piękna baśń „O Bugdalu 
i o drewnianym koniu“ mają cha- 
rakter nie tylko piękna istotnych 
baśni, ale także dużo poetyckości i 
finezji metaforycznej. 


Szkoda tylko, że tekst czterech 
baśni został tak fatalnie wydruko- 
wany, iż stał się zupełnie nieczy- 
telny. Na ogół bowiem książka jest 
starannie opracowana, a wydanie 
jej nie w Warszawie czy Krakowie, 
lecz w „prowincjonalnej* Bydgo- 
szczy nakładem Pomorskiej Spół- 
dzielni Księgarskiej „Nauka“ świad- 
czy dobrze o ambicjach kuitural- 
nych regionu pomorskiego. 

Stanisław Telega. 
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